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Gabinet Jana Piłsudskiego
BEZ Józefa Piłsudskiego. 

Zapciwiedź nowych wyborów.
Afera IracićeDika pod Liskiem. - ć"óin:e u  d ą  żeiw skło­

niły desperata do rzucona sse pod kota w ią z u .

Dymisja r z ^ u  niemieckiego.
Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akadem icka 24,

GOŚCIE JMOŃSCY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Katowice, 27 marca. (PAT). Wczo­
raj przybył do Katowic szef delegacji 
japońskiej przy Miozynarodowem Biu­
rze Pracy w Genewie, minister Skun- 
za Yoskisąka, wraz ze swym sekreta­
rzem Skigeta-"ii Sawa, celem zapo­
znania się ze stosunkami w przemyśle 
górnośląskim.

Goście japońscy, w towarzystwie 
naczelnika wydziału przemysłu i han­
dlu inż. Pudoskiego i inspektora pracy
Maskego zwiedzili szereg zakładów
przemysłowych, jak Skarbolern, Cho­
rzów i huty Gicschego.
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SAMOBÓJSTWO W  TT, A IR  ZE.
Londyn, 27 -marca. (AW ) W czasie 

wystawienia w jednym z lonflyńskich 
teatrów „ztuki. osnutej na wspomnie­
niach wojny światowej, jeden z w i­
dzów popełnił samobójstwo. Początko­
wo przypuszczano^ iż .strzał padł ze
sceny, gdyż w tej właśnie chwili na 
-c.enic rozpoczęłv się strzelanina. Jak 
stwierdzono jednak strzelił do siebie
widz, znajdujący *ię w krzesłach.

TRUCICIELE V POD WPŁYWEM LEKTURY.
(Do artykułu na sir. PJ-tt j )

KATASTROFALNA BURZA ŚNIEŻNA 
W  CHICAGO.

Nowy Jork, 27 marca. (A W ) Burze 
• niazne »alejąca w Chi jaga, wyrzą­
dziły ogromne szkody. Wczoraj w go­
dzinach południowych śnieg docho­
dził do pół metra, a w  Gity wśród dra­
paczy chmur w  niektórych miejscach 
warstwa śniegu osiągnęła 1 metr. Li­
ii je kolejowe zostały xasvpane tak, że 
szereg pociągów nadchodzi z wiełkiem 
opóźnieniem, niektóre zaś ugrzęzły w 
śniegach. Naukę w  szkołach przerwa­
no. Dzień i noc zastępy robotników 
pracują nad usunięciem śniegu z ulic. 
Komunikacja telefoniczna z innemi 
miastami przer rana. Klęska ta posta­
wi niewątpliwie zarząd miasta Chica­
go, znajdującego się w obliczu ban­
kructwa, w  położenie jeszcze cięższe.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WYSPACH 
LIGURYJSKICH.

Rzym, 27. marca. (AW ) „Papoio 
di Roma" donosi, że wyipy Liguryjskie 
nawiedzone zosiaiy tri ęsieniear żć&mi. 
Dwie rsady legły w gruzach.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Baifaban, Halicka 12
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Pod stołeczną 
flagą.

Lwów, 28. marca.
Onerdaj pobawił się w  niektórych 

■pismach inspirowany komunikat w  
spf awie projektowanej centralizacji ru­
chu budowlanego. Zadaniem tego ko- 
m'unikaitu jest uspokojenie opinii publi­
cznej w 1vm kierunku, że ześrodlkowa- 
mie a.kcjf rozbudowy miast w Warsza­
wie w niczem nie naruszy interesów 
„prowincji! o tyle, o iile w  grę wchodzi 
sptn.wa dostaw i przetargów, dopusz­
czenie! lokalnych architektów i rze­
mieślników itp. Zadaniem centrali bu­
do wian pi’, bowiem ma być jedynie o- 
.p rac owa nie ujednostajnienie ogólnych 
planów.

Mimo tak'oh komentarzy, na (pozór 
usuwając ych wszelkie wątpliwości, 
trudno zdobyć Inę tu na beztroski op­
tymizm. Albowiem zasadzie, postawio­
nej przez komunikat, przeczy cala do­
tychczasowa pra tryka, cala VtwbbNiść, 
będąca pod znakiem taktycznego sku­
pia ni a wszelkich agend i naturalnie 
wszelkich korzyści —  w stolicy.

Tematfjn tym zajmowailiśniy się 
parokrotnie i nie my jednd. Jest to bo­
wiem zagadnienie, często goszczące na 
łamach prasy małopolskiej i poznań­
ski'.;, zagadnienie drażliwe, bo grani­
czące niekiedy -z naslt-rojami, 'SBkKMk'Wy 
mi dla Webowej jedności .państwa. —- 
Przynajmniej na gruncie poznańskim 
idea. będąca u podstaw swych jedynie 
obrona dóbr i-eajona"n\oh przed zagar­
nięciem i jn.zei4rwoj-H?urem, c-zęśc ;owo 
wyrodzita .siu w separatyzm, nie umiej 
zły od mechanicznego centralizmu. —  
Natomiast na terenie małopblisikim tych i 
ujemnych form wa’ki z ceuitralizmem I 

‘ dotychczas nie było. Jeśli, co .zarzucić j 
można naszymi metodom obrony, to | 
chyba zbyt mało stanowczości i soli­
łam  tóoi * irzeczymiewąittpl Lwie słusznej.

Dlatego może przegrywaliśmy dotąd 
stale. Przegraliśmy z Bankiem Krajo- 
wviu, przegraliśmy z samorządem, 
.prze zrywa my ze szpitataietiwem i te- 
mi resztkami dzielnicowego dorobku, 
jaki wydarty został niegdyś centraliz­
mowi wiedeńskiemu i pracą pokoleń 
wznie®iony na wyżyny, odpowiadające 
zachodnio-europejskim urządzeń iotm i 
ccw.iiPzaeji. Go stało się z temi warto­
ść ami? Komu przyniosły korzyść? 
Nikomu. I to jest dh traigedijf. Popro- 
srtu rozprószyły się, zmarnowały, ule­
gły zniszczeniu, nawet nic pozosta­
wiając po sobie wzorów do naśladowa­
nia. Bo nasi cenii-aliści nie zamierzaja 
korzystać z urządzeń, jakie znieśli, a- 
ni .z, doświadczeń, nagromadzonych 
pTzcz (c instytucje.

Nie przy puszczamy zresztą, aby 
tendencje te były czamś wyrozuitno- 
waneni, aby ich aiutorowie ogarniali 
i pojmowali cel, do którego zmierzają. 
Mvśląc. musieliby dojść do wniosków, 
sprzecznych z iclh postępowaniem. Ra­
czej mamy tu do czynienia z tą in­
stynktowną zahraozośoła, jaka wystę­
puje zazwyczaj u jednostek, poiwola­
nych d'o sprawowania władizy bez do­
statecznego przygotowania. Ci ludzie 
nie znoszą podziału, zazdrośni .są o ka­
żdy cień ,konkurencji", skuiniają w 
swem reku wszelkie prawa i obowiązki 
po to, hy 'cfcźywiście pewnego dnia sta­
nąć wobec fizycznej njeznożliwosoi 
sprostania nadmiarowi czynności i pre­
rogatyw. Ale poza tjin instynktem do­
niosłą. rolę odgrywa także od wypadku 
do wypadku eporhraizm. Stolica stale 
się „wielkim ołtarzem" wzajemnych 
inketrasen.

m e  NtkftHk t u  1 es t mich
HERI [O l NIE MÓGŁ DOJŚĆ DO SŁOWA Z POWODU

PRAW ICY I  CENTRUM
SPRZECIWÓW

Paryfc, 27. marca. OPAT) Na dizisiej- 
c%m posiedzeniu francuskiej Izlby De 
■putowanych w  dyskusji nad układami 
haskimi, oepratowany Marinę usiłował 
wykapać akompUkowany charakter 
kwe-łji, która pociągnie za eobą opróż­
nienie Nadrenj a *em m m i zagraża 
bez, w aeńsrwa Francji, nie dając 
Francji politycznych gwarancji. MorW- 
ca stawia Wniosek o piwaicfe dy="cusji 
nad tą kwestią, febr oancecSa wniosek

Z koteiji mówca, uważając, ,że obec­
ność Brtanda w czasie dyskusji w Iz­
bie jest mezbędną, domaga się oKłro- 
czenia obrad.

PremijeT Tantiem, zabiciraijąjc głos, 
zaznacza, że Briand mmi obecnie po­
zostawać w Londynie. Podkreśl atjąc 
przytem jak najdoskonalszą. zgodę i 
solidarność, jaka panuje w  łomie gaJbi •

netu, premjer Tantiem stawia 
saufanśa

W czasie przemówienia Tandieu, 
powstała w Łbie wielką wrzawa. Mię­
dzy deputowanymi prawicy i centrum 
a lewicy dosrJo do gwałtom mej wymia­
ny zdań.

Następny mówca Herriot nie mógł 
dojść tk słowa z pewodm. .siłrycb sprze 
c uró prawicy i centrom tak, iż prze­
wodniczący ■jawieraB poeiedbaetnie.

Po wznowieniu posiedizenia Izlby, 
Herrict zabrał pomow-e głos, zarzmioa- 
jąc TatrdHn wropi stosunek wcbec le­
wicy. Mówca doimaga się w imieniu 
lewicy;- aby debaty prowadzono były 
zupełnie lujallmie. Jeżeli wnosimy na­
szą współpracę bez żadnych zastrze­
żeń, to czynimy to pod warunkiem, że 
rozprawy będą swobodne, wodne od 
wszelkiego teiroru.

.P ećciK eo
APARAT

ułatwiający kupno ol: uwia 

przez ckazanis wyr. źnego 

o b r a z u  s t o p y  w bu tik1,

znajduje si^ w sklepie firmy

A  L A  V1LLE DE PARIS

GABRYEL STARK
300? Lwć~v, o'. M ariacki 11.

O.to drobna Llustra< ja tego zjawi­
ska, je.dna z tysięcy. Mieszkańcy pe­
wnego miasteczka w  .zachodniej Mało- 
połsce ad wielu lat marzyli o budowie 
mostu żelaznego na rzece. Dotychcza­
sowe kładki rok rocznie zryiwały wio­
senne wylewy, a najbliższy most sta­
ły leżał o kilka kilometrów dalej. W re­
szcie ukonstytuował się komitet, uzy­
skał obietnicę zasiłku z powiatu, coś 
przyrzekł też Tyrncz. Wydział Samo­
rządowy, a ponieważ hudńiwa mośtu 
miała przyczynić się do sprostowania 
■i lepszego sitrasowania gościńca pań­
stwowego, więc toż poważną subwen­
cję przyrzec zon o ze skarbu pańsilwa. 
Następnie oddano j.sinej z oajwważ- 
niejsz^eh firm Lwowskich wykoiurnie 
■projektu. Projekt ów, opracowany pwzez 
fachowców, posłano do Warszawy do 
zatwierdzenia. Po długiej przerwie na­
deszła z Ministerstwa Robót Pu.bl. od­
powiedź, że projekt nie zesrał zatwier­

dzony, ponkważ nie odpowiada wy­
mogom ustawy. Równocześnie! pasmo 
mńnżstamłpe doradzało, by dla uprosz­
czenia i przyspies zer ia sprawy od lamio 
opracowanie jektu imżynkerowi, po - 
roiki ajaoemn w  stosunkach z carymnallca- 
md centralnymi i iobonse p juntormo- 
yamemn o ich inłercjach. Ponieważ 
wymagałoby h) nowego wydatku, puje- | 
chała do Warszawy specjalna dieilega- 
cja z  prośbą o 'wskazanie tych błędów 
w  projekcie, który należy usunąć. Ałe 
spotkała się znów z życzliwą jadą, by 
'sprawę powierzyć —  warszawnk:tomu 
specjaliście. Widząc, że innej drogi 
niema, delegacja udała się dio w ra ża ­
nego im Inżyniera, który za odpowie- 
idnirEfl słomę honorarjnm ,jpoipra,wił“ 
projekt i naturalnie beiz trudności z:do- 
był jego zatwtó-rdzenie.

Pokre.wn\r wypadek zdarzył się nie­
dawno we Lwowie, gazie pewna po- 

i posiadająca naUś^ieUmojKae

tradrcje instjrtucja pubPczna zamie­
rzała zakupić parcele budowlane. W y­
szukała też odpowiednie grunta, po­
czerń odniosła się do Urzędu Woje­
wódzkiego' o zatwierdzeńie* transakcji. 
Województwo wydelegowało swych 
ispeciolbstów, oczywiście ■'tażyDOPrów, 
znających należyde stosnrki lokalne. 
Ci po grunitownam .zbadaniu sprawy u- 
znaJi kupno za korzystne .i wskazane. 
■Na to przybyło dwóch bardzo młodych 
delegatów władz centralnych, ,,brtvi 
manu“ unieważniło transakcję, pole­
cając równocześnie zakupić inny te ­
ren. Powody tej nagłoj intcrwnnęjii i 
dec.yiżji są oczywiście ich łajehrAicą.

Takich wypadków możnafcy mno­
żyć bez końca. Do tej samejUudziny 
należy przerois, oemtralfenjący w War- 
szara ie egzamina nanczyaiielskie. W i- 
docznie Me wszystkich innych mi|!£L 
stach uniwersyteckich n ema ogzAmi- 
naitoróWdość.poważnyicih i odpowiedział 
n^ich, skoro kandydaci dó stanu nau­
czycielskiego muszą z cnloj Po.lslki, z 
ogromnym nakładem kosźtów wędro­
wać do warszawski oj Mekiki i Uu po 
7— 10 dni przebywać do dyiąpózycji tej 
„cemitralnej komisji". Podobnie tyliko 
w Warszawie zidać można egzamin na 
amtoryzioiwaaiegio archi tektę. Poliitech- 
njka Lwowska n.ie dorosła widocznie do 
koniecznego poziomu. Czyżby momen­
tem miarodajnyim była tu taiksa 100 
zł. od gEowy?

Pą .to rzeczy czasen\ oburzające, 
czasem wprost humorystyczne w  tym 
ślepym pęązie dc moimopołdsijowaai a 
przywilejów i zysków. Ale zjawisko 
staije się rie  do zniesienia, gdy ipo za­
garnięciu wszystkiego, co było do ,,zti- 
kwidowanna'‘ i przewiieeienia, chciwa 
ręka .wyciąga się po ostatki, dotąd o- 
hronione.

Tat.i los —t według obiegających po- 
głosek —  oczekuje małopolskie kasy 
oszozędmiośoi. Opierając się ną wła­
snych siłach, niezależne i prowadzone 
Wzorowo osiągnęły one paktom maj-' 
wyższy  w  pańolwit. Pusiadając iponad 
300 mfljonów wkładów, są. one na te­
renie małopolśfe-m jedynem dostęp- 
nem źródłem kredytra. Alle posi uaaj s 
jedną Wandę: dysponowanie tymi kre­
dytami nie fe iy  w  kom petenci stolicy.
I oto odi jakiegoś czasu poczęto się 
tam żywo intoTesować diziałatlnoćaią. 
naszych kas. MiarisKSJsltiwO S,nr. We,Wn. 
wydało dla nśch „wzorowy staint", 
zmieniający ich niazwę (JkotrwmaHne") 
i wiprowadzający szereg przępmów, n- 
tmfniaiąeyeh jeb czynności i krępują­
cych niezależność. Ihojetbtiuje się dia- 
toj ,zespolenie" wA nzary z bankami 
nrńsi wuwyniii (contra!1 ? —  w Warsza­
wie), na razie ,w .formie oddawania tym 
bandom do dyspozycji pe wnej części 
fmKhnzćw. W  dalszej konpekwencn 
tych * reform" należy oczekiwać, że 
kasy oaztrecdtoości', chluba 'kraju i w y­
raz najgłębszego zaufania społeczeń 
śtwa, staną się poproetn kantorami, 
kierowanyimii iprzez f inansowe iniatyitu- 
cje warszaw .skie.

Pisząc o Ipm, dalecy jesteśmy od 
wszdlkśaj '.zawiści. Uznajemy (pewne 
komeoziiiośoi i peiWne ofiary. Uznaje­
my prawo stolicy do szczególnej oro- 
itókcgi pańatiwa i prawo państwa dio in­
teresowania erę różnemi przejawami 
życia. Ale granice dep^tzezałne BWi.ta- 
ły przekroczone. Ceńlrałaani, tak 'poję­
ty i stosowany, etaje się Czarnikiem 
paraliżującym wszelką inicjatywę. —  
Głowa staje się pasożytem, a węzły 
poczynają sprawiać dioitMdwy ból. Pań­
stwo normalnie rozwijające się nia 
może płynąć ped wyląc* ną flagą jed- 
joeto, cAoećarby największego miwetał
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Dzisiaj w eczorem  
ma nastąpić utwo­

rzenie RZĄDU. Gabinst Jana PElscidsSilego
bez Józefa Piłsudskiego.

Zapowiedź nowych wyborów.
((Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27. marca. (Z ). Naj­
większą sensacją dzisiejszego dnia są 
dochodzące z różnych stron pogłoski, 
że Marsz. Piłsudski nie wejdzie do 
gabinetu jako członek rządu i nic o- 
bejmie teki ministra spraw wojsko­
wych. Nawet z kół bełwederskich tłu 
maczono. iż jest to możliwe i prawdo 
podobne. Jakie są plany Marsz. P ił­
sudskiego i jego zamierzenia na naj­
bliższą przyszłość, względnie plan 
jego taktycznych posunięć, oczywi- 
oie nikt nie wie. Nie wiadomo też, 
czy zamiar Marsz. Piłsudskiego usu­

nięcia się z czynnego życia politycz­
nego jest zupełnie realny i postano­
wiony. Niemniej jednak pogłoski na 
temat powyższy pochodzą z naj­
lepszych źródeł i muszą być respektó 
wane jako nowe elementy w sytua­
cji politycznej. W  kołach politycz­
nych panuje duży optymizm i prze­
świadczenie, że p. Jan Piłsudski bę­
dzie miał już jutro ustaloną listę ga­
binetu, a nawet rząd może być apro­
bowany już jutro wieczorem lub 
w nocy.

W oczekiwaniu rozmowy dwu brać
Ze względu na rozgrywające się 

ważne wypadki podajemy przebieg 
dzisiejszych konfercncyj w porządku 
chronologicznym, Myśli tworzenia ga 
binetu przez Marsz. Szymańskiego to 
warzyszyła od samego początku 
atmosfera niedowierzania. Inaczej 
ma się obecnie sprawa, gdy prace 
nad formowaniem nowego gabinetu 
objął brat Marsz. Piłsudskiego. Już 
w pierwszych jego krokach koła sej 
mowę dostrzegły, iż posiadać on mu­
si dane mogące doprowadzić do poro 
zumienia i utworzenia rządu. Co 
prawda, p. Jan Piłsulski nie mówił 
jeszcze wczoraj z Józefem Piłsud­
skim. Od rozmowy obu braci wiele 
będzie zależało. Ludzie, którzy znają 
dobrze Jana Piłsudskiego twierdzą, 
że na grę taktyczną nie pójdzie, żę 
jest on zdecydowanym przeciwni­
kiem kroków pozakostytucyjnych.

Od szera u lat pa raz 
pierwszy przekroczy i 

próg B Iwaderu.
Dzisiejsze konferencje były pro­

wadzone w Belwederze. Po raz pierw 
szy od szeregu lat przedstawiciele 
Centrolewu przekroczyli progi Bel­
wederu. Z polecenia gospodarza pa­
łacu belwederskiego przygotowano 
desygnowanemu Prcmjcrowi aparta­
menty, w których mógł swobodnie 
prowadzić konferencje i porozumie­
wać się telefonicznie z miastem. 
Przedstawiciele Klubu Narodowego 
nie przybyli na konferencję i nade-

Ju ż nadeszły
na Wiosnę 1 Lato „OSTATNIE
NOWOŚCI" na płaszcze i su­
knie damskie „TW EEDY“ w  ol­

brzymim wyborze do Firmy

ANTONI UWIERA
IW Ó W . ( I I .  M U C U  L. 1 9 .

Do filji w  Drohobycza, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnowie również.

.słali oświadczenie, w  którem podali, 
że stanowisko Klubu Narodowego 
jest znane i zostało w sposób jasny 
określone. Klub Narodowy nie chce 
nawet o godzinę przedłużyć prze­
wlekającego się przesilenia, dlatego 
nie wysyła swych przedstawicieli.

Przedstawiciele Centrolewu odbyli 
przed, wyruszeniem do Belwederu kon­
ferencję dla ustalenia taktyki i okre­
ślenia postulatów. Pierwiszy iprzyjętty 

b y ł poseł Waszkiewicz, reiprezenftuijący 
NPR lewicę. Oświadczył się on za 
współpracą rządu z parlamentem i 
koniecznością dostosowania. metod sej 
mowych do obecnych warunków pań- 
sitwa, aby mogło ono -Zwycięsko wyjść 
z  piętrzących snę trudności gospodar­
czych. Drugi był przyjęty przedstawi­
ciel PPS trakcji rew., ikttóry wyraził 
gotowość poparcia każdego rządu, po­
wstałego za zgodą Marsiz. Rsłsnrl kie­
go. Reżimowa przedstawicieli Centro­
lewu z  posłem Janem Piłsudskim 
trwała niespełna pół godziny. Centro­
lew reprzezentowaJlii .posłowie: Ndedział 
kowski, Bóg i Jon Dębski. Stwierdzili 
oni, że- sformułowana wobec Marsz. 
Szymańskiego deklaracja Centrolewu 
pozostaje w mocy i że ją podtrzymują.

Rzfd pacyfikacji i realnych zamierzeń
Poseł Piłsudski wypowiedział się 

pokrótce na temat swych zamierzeń 
i zapowiedział, że obszernie stano­
wisko swoje wyłuszwzy w boanfuarika- 
cu, który w yła wieczorem. Przedista- 
wicie-le Centrolewu powrócili dó Sejmu 
pod doskwnałem wrażeniem. Ustała się 
opinja, że utworzenie rządu pmzeiz p. 
Jama Piłsudskiego ma być faktem prze 
sądzonym. Ma to być rząd pacyfikacji 
i realnych zamierzeń. Gdyby zamie­
rzenia te, a więc w  pierwszym rsędizie 
naprawa sytuacji gospodarczej, refor­
my konstytucji i doraźna ratyfikacja

układu z Niemcami nie zostały osią­
gnięte, desygnowany premjer zdecy­
dowany jest zwrócić się do P. Prezy­
denta o rozwiązanie Sejmu i rozpisa­
nie nowych wyborów. Jest ito pierwsza 
zapowiedź możliwości rozwiązania 
Sejmu i zarządzenia mowych wyborów 
w  obecnym momencie przosiilienia..

Jeżeliby główmem zadaniem rządu 
miało być istotnie s-zyfodrie przeprowa­
dzenie reformy ustroju —  rozumują 
kulluary, to z faktu tego wynikłby sze­
reg komsebwencyj.

Rozwiązanie Sejmu
PR ZE W ID YW A N E  JEST NA W Y P A D E K  K O N FL IK TU  NOWEGO 

Z W IĘKSZO ŚC IĄ  IZ B Y  POSELSKIEJ.
RZĄD U

Warszawa, 27. marca. (Z ) O godz. 8 
wieczorem koła polityczne oceniały sy­
tuację w następujący sposób: Uporczy­
w ie utrzymuje się pogłoska, że w  gabi­
necie Jana Piłsudskiego nastąpi zmiana 
na stanowisku ministra spraw wojsk. 
Marsz. Piłsudski zatrzymać ma jedynie 
generalny inspektorat armji, a mini­
strem ma zostać któryś z generałów. Wy 
m ieniają gen. Sosnkowskiego, Kydza- 

Śmigłego i Romera. Mówią dalej, że ga­
binet posła Piłsudskiego będsie gabine­
tem ściśle pacyfikacyjnym, złożonym czę­
ściowo z parlamentarzystów, częściowo 
zaś z ludzi fachowych. Dążeniem izadu 
ma być doprowadzenie do porozumienia 
ze stronnictwami opozycji tak, aby na 

jesieni stworzyć ewentualnie lu ić z ie j 
parlamentarny gabinet. Utrzymują, że 
ponieważ poseł Piłsudski jest jednym 
z przywódców przedłożonego przez BB 
projektu zmiany konstytucji rząd jego 
weźmie sobie za hasło przeprowadzcuie 
tych zmian, wobec czego zwołiua będ'«5e 
nadzwyczajna sesja sejmowa. Odzywają 
się również glosy, że ponieważ dla tych 
zamierzeń niema większości w  obecnym

Sejmie, możliwe jest ewentualne roz­
wiązanie Sejmu i rozpisanie nowych wy 
borów. Pogłosce tej jednak przeciwsta­
wiają to, że czynniki miarodajno nie ży­
czą sobie teraz rozwiązania Sejmu i prze 
prowadzania ciężkich i trudnych wybo­
rów. Charakterystyczne jest, że poseł 
Jan Piłsudsk iw  rozmowach z przedsta­
wicielami klubów nic poruszył kwestji 
owych czterech punktów postawiorych 
Marsz. Szymańskiemu przez Marsz. P ił­
sudskiego. Ustala się przekonanie, że 
poseł Piłsudski dąży do uzdrowienia o- 
becnej naprężonej sytuacji politycznej

Przepisy Konstytucji 
i fnteras Państwa

czynią konieczne obrady Sejmu mimo 
przesilenia.

Warszawa, 27.ma.rca. (Z) Korespon­
dent Wasz otrzymał z kancelarji Mar­
szałka Sejmu następujące wyjaśnie­
nia: Art. 35 Konstytucji mówi: „Każdy 
projekt ustawy przez Sejm uchwalony 
będzie przekazany Senatowi do rozpa­
trzenia". Jeżeli Senat postanawia pro­

jekt uchwalony przez Sejm zmienić 
lnb odrzucić, powinien zapowiedzieć 
to Sejmowi w ciągu... trzydziestu dni, 
a najdalej w ciągu następnych dni trzy 
dziestu zwrócić Sejmowi z poprawio­
nymi zmianami". „Jeżeli Sejm zmieni 
przez Senat proponowane uchwały 
zwykłą większością 11/20 głosujących, 
Prezydent Rzplitej zarządza ogłoszenie 
ustawy w  brzmieniu ustalouem pono­
wną uchwałą Sejmu". Co do prelimi­
narza budżetowego postanawia art. 25 
ustęp 9: .Jeżeli Sejm w  caągu 15 dni
po otrzymaniu budżetu z przyjętemL 
przez Senat zmianami, ponownej u- 
chwały nie poweźmie (art. 35 ustęp 3) 
uważa się -poprawki za przyjęte".

Poprawki Senatu wpłynęły do Sej­
mu dnia 15 marca. Ostatni zatem ter­
min dla zajęcia wobec nich stanowi­
ska mija dla Sejmu w niedziel? 30-go 
marca br, W  dn-iu 25 marca powzięła 
komisja budżetowa Sejmu uchwałę, 
mocą której pewne poprawki Senatu 
przyjmuje a pewne odrzuca. Marsza­
łek Sejmu nie zwołał aż do ostatniego 
możliwego terminu po-siedzenia Sejmu 
w  nadzieji, że tymczasem minie prze­
silenie rządowe, wywołane uchwałą 
Sejmu z dnia 15 marca.

Starał się ibowi-etm tnzymać ziwf> 
czaiju, że podczas .przesilenia rządowe­
go dała ustawodawcze nie otłbywają 
posiedzeń, zwłaszcza co do przedmio­
tów, w  których musiałby się rząd wy­
powiedzieć. Po lOcao dniowem oczeki­
waniu wyniku prac przesil eni-owyc h 
Marszałek Sejmu uważa za swój obo­
wiązek zwołać posiedzenie Sejmu na 
ostatni przed 30. marcu dzień, tj. na 
29. marca w sobotę' z porządkiem 
dziennym: spraiwosfdamie komisji bud­
żetowej o poprawkach Senatu do pre­
liminarza budżetowego na r. 1930/31.

Uczynił to z  następujących powo­
dów: 1) ant. 25 i 35 konstytucji- dają 
Sejmowi prawo zajęcia w ciągu 15 dni 
stanowiska wobec zmian uczynionych 
przez Senat w  najważniejszej ustawie, 
tj. w preliminarzu budżetowym, mają­
cym obowiązywać w  roOou 1930/31. 
2) Rząd nie wpływał na zajęcie stano, 
wiaka Sejmu wobec zmian senackich, 
ponieważ miał sposobność zaznaczyć 
swoje stanowisko w  poprzednim Sej­
mie i Senacie przed1 uchwałami itych 
d a ł ustawod&wczy-h. Marszałek infor­
mował nadto rząli przed tygodniem, 
że zamierza postawić budżet na po­
rządku dziennym Sejmu i nie otrzymał 
żadnej wskazówki o zamiarach rządu 
w tej sprawie. 3) Szanując awyczaj 
parlamentarny ni-edbradiowania pod­
czas przemienia Sejm pofaki nie sta­
wiał jednak nigdy tego Zwyczaju po­
nad przepisy konstytucja a zwłaszcza 
ponad interes państwa. I tak trzy mie­
siące temu w  grudlniu 1929 r. w  środku 
przesilenia (dymisja rządu dra świtał- 
skiego przyjęta została 7. grudnia, a 
nowy rząd objął obowiązki 30. gru­
dnia), bo w dniach 18. i 21. grudnia 
odbył Sejm dwa posiedzenia, aby ura­
tować dla państwa sumy płynące *  po



Sir. 4 „G A ZE TA  PORANNA" z dnia 29. marca 1930. Nr. 9173

'datku od budynków, wygasającego 31. 
grudnia 1929 r. Sprawę tę wówczas 
referował w Tzbie poseł dr. Krzyża­
nowski, członek stronnictwa rządowe­
go. Nikomu też nie przyszło nawet na 
myśl protestować przeciw odbywaniu 
posiedzenia Sejmu w  czasie przesile­
nia.

Sobol nie posie­
dzenie Izby.

INTERWENCJA KLUBU NARODOWE 
GO I ODPOWIEDŹ MARSZ. DASZYŃ­

SKIEGO.

Warszawa, 27 marca. (Z-) Jak w ia­
domo zbliża się ostateczny termin, 
w którym Sejm może załatwić popraw­
ki wniesione przez Senat do budżetu 
na rok 1930-31. Wiceprezes Klubu Na­
rodowego poseł Winiarski udał się dziś 
do Marsz. Daszyńskiego z przedstawie­
niem konieczności możliwie szybkiego 
zwołania posiedzenia Sejmu. Zdaniem 
Klubu Nar. jest to konieczne nie tylko 
dla załatwienia poprawek wniesio­
nych, lecz także dla załatwienia sze­
regu innych spraw, a w  szczególności 
kredytów dodatkowych na rok 1927-28, 
na których załatwienie czeka od dzie­
więciu n resięcy Trybunał Stanu. Poseł 
Winiarski oświadczył Marszałkowi Sej 
mu, że kraj wysłał swych przedstawi­
cieli do Sejmiu, aby m. i. pilnowali 
praworządności w  gospodarowaniu 
funduszami, na które łoży cały naród. 
Kraj miałby słuszną pretensję do Sej­
mu, gdyby uchylił się od spełnienia 
tego obowiązku. Marsz. Daszyński o- 
świadczył, że zamierza zwołać posie­
dzenie na sobotę. W  sprawie kredy­
tów dodatkowych na r. 1927-28 biuro 
Sejmu nie otrzymało dotąd sprawo­
zdania komisji budżetowej, a zatem 
sprawa ta nie bodzie figurowała na po­
rządku dziennym obrad sobotniego po­
siedzenia.

Oficjalny ko­
munikat

z przebiegu narad n posła Jana 
Piłsudskiego.

(Telefonem  od naszego korespoudenfa.)

Warszawa, 27. marca. <Z) O godz. 11 
w  nocy został wydany oficjalny komuni­
kat z przebiegu dzisiejszych narad u po­
sła Piłsudskiego. W komunikacie tym 
znajduje się ustęp doniosłego znaczenia. 
Czytamy: W czasie konferencji tworzący 
rząd poseł Jan Piłsudski poruszył spra­
wy związane z koniecznością odprężenia 
sytuacji politycznej, a tm w  celu umożli­
wiania

spokojnych wyborów.

Zamiarem bowiem  desygnowanego sze­
fa rząJu jest w  najbliższym już rzasie 
zaproponować p. Prezydentowi RzpRej 
rozwiązanie Sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów'.

Dalszy ciąg komunikatu zawiera ka­
lendarz dzisiejszych konferancyj, które 
zostały zakończone popołudniu z poszczę 
gólnemi mniejszemi klubami. Ogłoszenie 
komunikatu stanowiącego zapowiedź no­
wych w yboiów  jako programu nowegó 
Prerojera wywołało w  kołach politycz­
nych ogromna sensację i wrażenie. Koła 
polityczne liczą się wskutek tego z mo­
żliwością rozwiązania Sejmu już w  naj­
bliższym czasie z tern, że zamierzone 
prace konstytucyjne Sejmu odejdą już 
w  najbliższym czasie do Senatu. Konfe­
rencje zostały zakończone późnym w ie­
czorem i w  dniu dzisiejszym nic nastą­
pią żadne dalsze rozmowy. Spodziewane 
jest tylko konferencja Marsz. Pilsudskie-

Konferencjt morska w Londynie.

Br;and u Hendersona.
Konferencja o gwarancji bezpieczeństwa na morzu Ś ódziemnom,

Londyn,-27. marca. (P A T ). Dziś 
popołudniu odbyło się w  pałacu św. 
Jakóba w Londynie zebranie dele-' 
gatów głównych pięciu mocarstw na 
konferencję morską. W  kołach kon­
ferencji zwyciężyło przekonanie, że 
w najbliższych dniach zostaną wzno­
wione dotychczasowe wysiłki około 
zawarcia porozumienia.

Dziś rano Br,and złożył wizytę 
ministrowi Hendersonowi w celu po 
informiwamia się o poglądach na wy 
rażone p-zez Francję życzenie w 
sprawie zagwarantowania w  jakiej­
kolwiek formie bezpieczeństwa na 
morzu Śródziemnomorskiem.

Agencja Reutera stwierdza, że 
próBy uzyskania kompromisu fran- 
cusko-włoskiego drogą określenia 
cyfrowego całkowicie zawiodły. Obec 
ne prace konferencji zmierzają do za 
łatwienia sprawy w form ie paktu w 
pakcie, t. zn., że pierwszy pakt do­
tyczyłby wyłączenia morza Śródziem­
nego i byłby podpisany przez Fran 
cję, A nglję i Włochy, drugi o szer­

szym zakresie byłby podpisany przez 
pięć mocarstw.

DW A UKŁADY.
Paryż, 27 marca. (PAT;. Według 

„Petit Panisien", ideą Stanów Zjedno­
czonych jest zawatoie paktu konsulta­
tywnego między mocarstwami, biorą- 
cemi udział w konferencji morskiej, 
klóryby pocieszył Anglię, pozwalając 
jej jednocześnie na uczestniczenie w 
pakcie bezpieczeństwa, dotyczącym 
wód Monza Śródziemnego i innych 
mórz europejskich. Z kolei —  zdaniem 
dziennika —  odbyłyby się, bez udziału

M M  tajemnicy.
W  ostatnich tygodniach pojawiła się 

w  dziennikach tajemnicza nazwa „Go- 
liat“ . Po żmudnych dochodzeniach udało 
się nam wykryć,, że „G olia t" Jest to 
marka ochronna bardzo dobrego obuwia, 
sprzedawanego pd niskiej cenie wyłącz­
nie przez znaną ze solidności firm ę: 
Dom Towarowy „BERGER V", Lwów, 

pl. Trybunalski 1. n l50-2

K O PERN IK Dziś prcm jeral MA RYS (TUTKA

EMILJANNie? Olga Bakłanowa
ę  jako PR O STYTU TK A  

w  najnowszem, najwybitniejszem, r.aiśmielszem arcyfilm ie wytwórni ,-PARA-
MOUNT" p. t.

U L I C A  G R Z E C H U
STREET OP SIN

Akcja rozgrywa się w  Soho1 — londyńskiej dzielnicy przestępców. — Frapująca 
i najbardziej atrakcyjna ‘ rość.

Początek w  sobotę i niedzielę o godz. 3-ciej, w  dnie powszednie o godz. 3.30.

go z posłem Piłsudskim w Belwederze. 
W  dniu jutrzejszym prawdopodobnie bę­
dzie gotowa lista gabinetu. Z kół poin­
formowanych wyjaśniają, że ewentualne

Z  ostatniej chwili.

usunięcie się Marsz. Piłsudskiego z naj­
bliższego gabinetu nie pociągnie za eofcą 
żadnych konsekwencji i nie zmieni do­
tychczasowej lin ji polityki rządu.

Misja posła Jana Piłsudskiego
napotyka na znaczne trudności.

SOBOTNIE POSIEDZENIE SEJMU ZAPOWIADA SIE BURZLIWIE.
('itle fonem  od naszego korespeadenu.)

Warszawa, 27. marca. OZ) Po wy­
daniu oficjalnego kwaumkału w spra­
wie dlzisdejszroh konJewnicylj posła Pił­
sudskiego rozeszły się wiadomości, że 
misja posła Piłsudskaeigo trafia na dŁże 
trudność). Podobno desygnowany pre- 
mjeir robiąc bilans swych ipo.irótw spo­
strzegł, że istnieje wielka różnica zalań 
między stronnictwami ąpozycj. a  te­
zami Mar«£. Piłsudskiego. Opozycja 
sejmowa nie tylko nie wykazała uem- 
deneji do jakichkolwiek ur-itępAw, ale 
przeciwnie z całym nacWkiem broni 
swego stanowiska.

W tych warunkach misja desygno­
wanego premjera nie może wróżyć po­
wodzenia. Podobno też. poseł Piłsudski 
znając nastroje całej opozycji, zamie­
rza nawet w  momencie gdyby złożył 
swa misję, Doinformować bardzo do­
kładnie p. Prezydenta o swoich obser­
wacjach i wskazać, że jedynem wyj­
ść. em z tego ciężkiego położenia są 
nowe wybory.

Sobotnie posiedzenie Sejmu będzie 
wbrew innym iufoi macjom bardzo 
burzliwe

Przypuszczę Iny skład
nowego gabinetu.

(Telefonem od naszego korespondenta.’'

Warszawa, 27. marca. (Z) Froądk 
torwany skład gabiipetbu oosła Piłsud­
skiego: Psremjer i mon. sprawiedliwości 
Jan Piłsudski; w cej-remjer i m,numer 
fcoomalkaj Bartol; sprawy wawnętosaa

Osmołowsk; sprawy wojskowe gen. 
Rydz-Śmięly; oświata ptrof. Hrynie­
wiecki; roboty pubficzme Moraczewsfea; 
praca gen. Hubicki. —  Lme teka bez 
zmian.

Stanów Zjednoczonych narady nad 
drugim układem, obejmującym mocar­
stwa europejskie, którego celem byłoby 
nie ograniczenie, ale redukcja zbrojeń.

Londyn, 2 7marca. (PAT). Bnand 
rozpoczął od samego rana rozmowy 
z ministrem Hendersonem w sprawie 
ewentualnego układu gwarancyjnego, 
podkreślając przytem, że celem dele­
gacji francuskiej nie jest bynajmniej 
wciągnięcie Anglji w nowe zobowiąza­
nia militarne, hRz jedynie znalezienie 
dostatecznych gwarancji w  ramach 
paktu Ligi Narodów. Briand wysuną! 
przytem konieczność całkowitego uzna 
nia przez Anglję zobowiązań wynika­
jących z  art. 16 paktu Ligi, w formie 
deklaracji dodatkowej, coby w istocie 
■równało się wskrzeszeniu protokołu 
genewskiego

C IĄG N IEN IE  LOTERJf KLaSOW EJ.
Warszawa, 27. marca. i A W ) \V dzi­

siejszym dniu ' ciągnienia 20-stej Polskiej 
Państw. Loterji K lasowej padły głów ­
niejsze wygrane na następujące nume­
ry: 20.000 zl. nr. 6508, 3.000 7,1. nr. 0"726 
89396 199982, 2.00U zl. nr. 133392 166767 
179072 199602, 1.000 zł. nr. 3562 39307
49443 51627 99838 135b')6 1.4500S 168719 
174781 184414 202414. 600 zl. nr 6320
14585 29471 3U304 63579 79729 84580
91992 108659 109164 180363 144101
147723 191667 204722, oraz: 5 090 zl. nr. 
7198, 3.000 zl. nr. 44509 44732 149551,
2.000 zl. nr. 53363 171717, 1.000 zl. nr. 
5408 31173 58945 71752 77450 88600
97114 103262 123801 117834 144 W2
170406 171918 186967 194121 2-'2f)02
208443, 600 zł nr. 2834 18386 57064
76901 135733 155582 159303 168201
183988 205039.

Przy ciągnieniu dnia 21. n.arca br.
(t. j. 14 dzień) padła 

W I E L K A  W Y G R A N A  
Zl 100.00*) 

na los Nr. 156.1»8 
sprzedany * Kolekturze „Szczęście", 
Stanisławów, Pasaż Garteubergów i ^ ilji 
„Szczęście", Stryj, róg Trzeciego Maja 
i Mickiewicza, „Fortuna", Kołomyja, Ry­
nek 9. i w  F irm ie Z. Wechslcr, Kopy- 

czyńce.
Szczęśliwe losy 1-szej klasy XXI- Lo­

terji można już zamawiać w  centrali Sta- 
) uislawowskiej „Szczęście" lub w  powyż­

szych Filjach. S0.35
o ......

DR. WRÓBLEWSKI OBJ A Ł URZĘ­
DOWANIE.

Warszawa, 27. marca. (P A T ). Pre­
zes Banku Polskiego dr. Wróblew­
ski powrócił dnia 26. bm. do War­
szawy i objął urzędowanie.

 rt-----
WYDALENIE EOMUNKTOW  

Z  SZWAJCARII,
Bern, 27 marca. (PAT). Rada Związ­

kowa postanowiła wyaalić z granic 
Szwajcarii 8-miu komunistów a los kicn 
z powodn uprawiania przez nich pro­
pagandy w kantonach Tessin i Sainl 
Gall. Poza tern Rada wydała zakaz 
wpuszczania na terytorium Szwajcarji 
komunistów zagranicznych, pragną­
cych brać udział w „dniu czerwo­
nym", zapowiedzianym na dzień 39 
btei. m.

EKSPLOZJA W  SZPITALU, 
Kanton (Stan Ohia) 27 marca. (PAT) 

Wskutek eksplozji, jaka wydarzyła się 
w oddziale radiograficznym tutejszego 
szpitala, kilku lekarzy oraz kilkana- 
ściera dziad odniosło rany*
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D y m i s j a  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o
Uhw.Ję w tym ciuchu powziął g Linet Mullera wczoraj wieczorem.

Berlin, 27. marca. (P A T ). Gabi­
net Rzeszy na posiedzeniu dzisiejj- 
szem o godz. 19, po krótkiej nara­
dzie, uchwalił podać się do dymisji.

SYTUACJA PFZESILENIOWA  
BEZ ZMIAN.

Berlin, 27. marca. (P A T ). W cią­
gu dzisiejszego popołudnia sytuacja 
pr 7. es nenio w’a, wywołana niepowodze 
niem rokowań między rządem Rzeszy 
a stronnictwami koalicji rządowej w 
sprawie reformy ubezpieczenia od 
bezrobocia nie uległa zasadniczej 
zmianie.

Przedpołudniem kanclerz odbył 
narady, przy współudziale innych 
ministrów, z przewodniczącymi stron 
nictw koalicyjnych oraz wydelegowa 
nymi przez te stronnictwa rzeczo­
znawcami i fachowcami ustaw spo­
łecznych. Narady toczyły się dokoła 
kompromisu, przedstawionego przez 
przedstawiciela centrum Brueninga, 
w sprawie reformy ubezpieczenia od 
bezrobocia.

CENTROWIEC BRUENING ZOSTA­
NIE KANCLERZEM?

Berlin, 27. marca. (P A T ). W  związ 
ku z podaniem się rządu Rzeszy do 
dymisji, prasa wieczorna podaje 
szczegóły ostatnich prób porozumie­
nia. Po zgłoszeniu wniosku kompro­
misowego w  sprawne reformy ubez­
pieczenia od bezrobocia, frakcja soe.- 
demokratyczna, na posiedzeniu popo 
łudniowem n< uwaliła bezwarunkowo 
trwać przy projekcie rządowym i od­
rzuciła wszelkie projekty kompromi­
sowe.

Gaibienl. Rzeszy, kltóry. zamierzał 
odstąpić od swego projekStu, zebrał się 
wobec tego o godz. 530 celem wysłu­
chania opinji przedstawideli frakcji 
koalicyjnych. Między li a 7 godz, wie­
czorem kanclerz Muller podjął ostatnie 
p  OL, j  porozum'enia z pizewcIinAszący- 
mi pary i kca^^cyjnycli, które jednakże 
nie dLały żadnego wyniku.

Jako przyszłego kanrileTza wymie­
niają w kotach nariamanitarnycih prze­
wodniczącego frakcji cenifcroweij Brue- 
ninga. Gabinet Brue.niniga miałby się 
oprzeć n.a stronnictw aich żroJika, przy 
poparciu ze strony konserwatystów. 
Część niemiecko-narodt^yieh miałaby 
-przyltem odnosić się do tego gabinetu 
z pewną tolerancją.

PREZ HINDENBURG PRZYJĄŁ 
DYMISJĘ GABINETU.

Berlin, 27. marca. (PAT) Bezpo­
średnio po powzięciu przez gabinet 
Rzeszy uchwały o podaniu się rządu 
do d\misji, kanderf MftPer mdal się 
do prezydenta Htmideuiburga w ce'u za­
komunikowani a mu tej uchwały. Pre­
zydent Himdenbwg przyjął dymisję ga­
binetu, powierzając mlmiiStrom tyrracza 
sowę prowadzenie agend' do czasu u- 
tworzeriia nowego rządiu.

PRZEBIEG OSTATNIEGO POSIEDZE­
NIA

Berlin, 27. marca. (PAT) O prze 
biegu ostatniego posiedzeń:a gabinetu 
Rzeszy, Biuro Wydawców Dzienników 
niemieckich podaje nastęipujące infor­
macje:

Kanclerz Miiiller wystąpił na posie­
dzeniu z zapytaniem, czy rząd1, po od- 
uaucemu przez frakcję sobtóAdemó-

kra  ̂yczną projektu kompromisowego 
Dmeninga, zgadza się na tymczasowe 
odrozenie sprawy retormy ubezpieczeń 
i 2 iłatwier-e p._ ukc >ń  poaatLowycb.

\A odpowicdizi na to minister fi­
nansów Moldenhaner oświadczył, iż 
niemiecka partja ludowa uzależnia 
załatwienie przedłożeń podatkowych 
od tego, czy cały program finansowy, 
łącznie ze sprawą reformy ubezpie­
czeń zostanie przyjęty przez przed­

stawicieli wszystkich stronnictw koa­
licyjnych. W  razie, gdyby gabinet Rze 
szy, wbrew temu stanowisku partji 
ludowej, zechciał podjąć próbę wyła 
czenia reformy ubezpieczeń z progra 
mu finansowego,minister bedzie zinu 
szony podać się do dyonisji. Wobec 
tego stanowiska Moldenhauera, kan- 
i ilerz Muller zakomunikował, że ga 
binet zmuszony jest do ustąpienia.

500-LECIE ZGONU W. KS WITOLDA.
Wilno, 27 marca. (AW ) Odbyło się 

tu zebranie, w celu zorganizowania ob- 
chudu 500-lecia zgonu Wielkiego Księ­
cia Witolda. W skład komitatu weszli 
pp. prezydent miasta Folejewski, poseł 
Jan Piłsudski, p^of. Zdziechowski, prol. 
Ruszczyć oraz sen. Kość fałkowski.

 o------
BANK W YPŁA T  MIĘDZYNARODO­

WYCH,
Paryż, 27. marca. (P A T ). Jak po­

daje „Excelsior“ , dyrektor Banku 
Rzeszy Łuther odbył naradę z Mooro- 
wem w sprawie organizacji Banku 
Wypłat Międzynarodowych,

Newa M  Lisyd Gsorge'a.
Liber.li zadsklamwili poparsie gabinetu M ic Donach,

Londyn, 27 marca. (PAT). Konste­
lacja we rnętiznc - polityczna uiegla 
w Angljii 'w ostatnim tygodniu nieocze­
kiwane} zmianie. Partja liberalna, któ­
ra dotąd zajmowała w Izbie Gmin wy­
raźnie opozycyjne stanowisko i -która 
jeszcze niedawno przyczyniła się do 
porażki Mac Donalda przy debacie nad 
ustawą węglową, nagle radykalnie 
zmieniła front-i w mydl -oświadczenia 
złożonego w Izbie Gmin przez Lloyd 
George‘a zadeklarowała odtąd popar­
cie rządu Labom Party. Wolta wyko­
nana przez Łl-nyd George'a była nieo­
czekiwana nawcl dla członków partji 
liberalnej, których Lloyd Gcorge dopie­
ro w  tym tygodniu poinformował szcze 
gółowo o przyczynach, jakie go skło­
nili do zmiany frontu. ■

Zmiana stanowiska. partji liberal­
nej będzie oczywiście miała poważne 
następstwa, o ile tylko będzie długo­
trwała, Wówczas oczekiwane nawet 
przez Labour Party nowe wyn-ory w 
maju roku bież. nie u&jda zapewne do 
skutku i rząd -będzie mógł przynaj­
mniej role jeszcze, do czasu przygotowa 
nia rapotru o nowym systemie -wybor­
czym, urzędować. W  Labour Party za­

przeczają o istnieniu jakiegokolwiek 
paktu lub bloku nrędzy Labour Farty 
a liberałami. Woltę Lloyd George‘a tłu­
maczą raczej jego wyraźną obawą 
przed nowymi wyborami na zasadzie 
starej ordynacji wyborczej i nadzieją, 
że za cenę poparcia rządu Mac Donal­
da uzyska bardziej korzystną dla part.i 
liberalnej ordynację wyborczą, opartą 
o system proporcjonalny.

W Labour Party możność przetrwa­
nia obecnego rządu w ciągu jeszcze jed­
nego roku wywołuje zdania podselc-ue. 
Mac Donald, Sswwden i Thomas są prze­
ciwnikami nowych wyborów, obecnie w 
mają, twierdząc, że partja nie posiada 
funduszów na przeprowadzenie wybo­
rów oraz, że w ciągu roku lodzie  w sia­
nie przeprowadzić szereg korzystnych 
reform, które pomnożą popularność par­
tji przy następnych wyborach za rok lub 
półtora. Inni znowu, jak Lamlsiutry, 
Mosley i Morrison obawiają się wybo­
rów dopiero za rok i uważają, 'ż  znacz­
nie lepsze byłyby szanse wyborcze par­
tji obecnie. Prawdo^od ibnie jednak. o 
ile poparcie liberałów okaże się trwa­
łem, rząd nie będzie obecnie dążył do 
wyborów, usiłując załatwi'"1 kwestją rnz-

Echa mowy min. Zaleskiego
GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.

Berlin, 27. marca. (P A T ). Cała 
prasa niemdecka podaje w obszer­
nych streszczeniach przemówienie, 
wygłoszone -wczoraj przez ministra 
Zaleskiego na bankiecie międzynuro 
dowyek badań w Warszawie.

Prasa demokratyczna wstrzymuje 
się '>d komentarzy, natomiast prasa 
nacjonalistyczna opatruje przemó­
wienie tytułami: „Triumf Polski z po 
wodu zawarcia umowy likwidacyjnej 
i traktatu handlowego". Minister Za­
leski podkreśla sUikc.es Polski, osią­
gnięty przez Polskę w umowach z

Niemcami!.
„Germania" pisze: Przemówienie 

ministra ZalĆskiego odczute będzie 
w Niemczech napewno z uczuciem 
goryczy. Minister Zaleski ma zupeł­
ną rację twierdząc, iż Polska przez 
zawarcie umowy likwidacyjnej z 
Niemcami odniosła tylko korzyśei. 
Dziennik wskazuje, że w  rekacn nie­
mieckich pozostało w7 chwili zawar­
cia umowy likwidacyjnej tylko 10% 
dawnej własności ziemskiej w kra­
jach odstąpionych.

Nie Zb ig ie #  tylko Im
JESZPZE D W A  PRO TESTY W YBO RCZE W P Ł Y N Ę Ł Y  NA RĘCE GEN. KOMI­

SA R ZA  W^ BORCZEG ).

(Telefonem od naszego korespondenta..

Warszawa, 27. marca. (Z ) W . Moni­
torze Polskim " umieszczone zostało oglo 
szenie gen. komisarza wyborczego, że 
w płynęły na ręce generalnego komisa­
rza wyborczego dwa protesty przeciw 
przydzieleniu mandatu poselskiego z li­
sty pańbtwowej nr. 10. (Stronnnictwo

Chłopskie) p. Zbign iewow i W ierzbiań­
skiemu, gdyż na liście tej jest umiesz­
czone nie Zbigniew, lecz Jan W ierzbiań­
ski. W  ciągu 14 dni od datowania ni­
niejszego ogłoszenia wolno wnosić za­
rzuty przeciw treści protestów

. - Q -

brojeniową, sprawę reformy w Indjaeh, 
nowy traktat z Egiptem, Konferencją do­
minialną, ustawodawstwo wąg'owe i 
akcję zwalczania bezrobocia, licząc na 
większe poparcie ze strony wyborców 
w razie załatwienia powyższego pro­
gramu.

ZGON M IC H AŁA  WOJNICZA.
Londyn. 27. marca. (P A D  W N. Jor­

ku zmarł w  tych dniach w wirku -i-l lat 
emigrant polski Micha! Wojnicz, który 
przez długie lata mieszkał w Londynie 
i cieszył się tutaj w ielką popularnością, 
jako jeden z najznakomitszych anlykwa- 
rjuszy. Wojnicz urodził się w r. 186ó na 
Wileńszczyźnie i odbył studjo uniweisy- 
teckie w Krakowie. W r. 1S85 Wojuirz 
zestał w Warszawie aresztowane za 
przynależność' do polskiej grupy nii-pc- 
dległościowo-socjalistycznej ,.i’ r<,Leu )zV‘ 
i zesłany na Syberjęi Po pięciu latach 
katorgi Wojnicz zdołał uciec z zesłania 
i w  r. 1890 osiedlił się w  Londynie. Za­
mieszkawszy w  Anglji, Wnjn*cz należał 
do ścisłego grona emigrantów polsk-ch 
z ruchu socjalistyczno-nieDodtegłcśc.iowe- 
go i współpracował w tym czasie rów­
nież z Marszałkiem Piłsndsk:in. Pośw ię­
ciwszy się pracy antykwarjuszn, W oj­
nicz w krótkim czasie wybił się w Lon­
dynie na czołowe stanowiska wśród ?.n- 
tykwarjuszy literackich. Książki, które 
uważane były za wyczerpane lub zagi­
nione, Wojnicz wynajdywał jak z pod 
ziemi. Głównym terenem poszukiwań 
jego były Włochy. Jednym z najbardziej 
doniosłych odkryć Wojnicza byłe odna­
lezienie t. tw . B iblji Malermi wydanej 
w  W enecji w r. 1493, która uchodziła za 
całkowicie nieistniejącą, a którą Wojnicz 
jednak odnalazł. Drugiem znanym jego 
odkryciem było odnalezienie m.-innskrrp 
tu Rogera Bacona. Manuskrypt ton znaj­
duje się obecnie w  bibliotece Picrponta 
Morgana.

SUKCES PREMJERA TA^DIEU.
Paryż, 27. marca.. (PAT) Na po­

siedzeniu Senatu, W zJwiąjzfcu z posta- 
■wiieniem przez p-reinjera Tancfcieu Ikwe- 
tiji zaufania pazyjęto 145 głosami 
przeciwko 134 projekt ustawy otwar­
cia kredytów na n a e  nc ot.*"rstzt

— -o-----
PROTOKÓŁ DODATKOWY.

Budapeszt, 27. marca. (P A T ). Pro 
wadzone między rządem polskim i 
węgierskim układy dla pr/ystosowa 
nia postanowień kolejowych polsko- 
węgierskich do układu handlowego 
z 1925 r., oraz do zmienionych sto­
sunków, zostały dziś zakończone pod­
pisaniem protokołu dodatkowego.
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Lwów, 28. marca.
Wczorajsze posiedzenie budżeto­

we Rady Przybocznej obfitowało w  
nader burzliwe momenty, zwłasz­
cza, że do podniecenia przyczyniała 
się silnie obsadzona, żywo demon­
strująca galeria.

Referent budżetowy dr. Brzeski 
przedstawił wydatki budżetu admini­
stracyjnego, które obracają się w na­
stępujących cyfrach:

Administracja ogólna 6,640 325. 
.Majątek komunalny 842.997. Przed­
siębiorstwa komunalne 1,200,060. 
Spłata długów 4,490.933. Drogi i pla­
ce publiczne 2,920.230. Oświata 
t.533.526. Kultura i  sztuka 1,425.535. 
Zdrowie publiczne 2,740.909. Opieka 
społeczna 2,432.498. Popieranie rol- 
” 'otwa 206.000. Popieranie przemysłu 
i handlu 671.445. Bezpieczeństwo pu- 
liczne 1,600.412. Wydatki rozmaite 

568.349. Razem 27,087.759.
Prelim inarz dochodów zawiera:
Majątek komunalny 1.775.434. 

Przedsiębiorst. komunalne 3,679.637. 
Subwencje i dotacje 68.596. Zwroty 
2,929.684. Opłaty administracyjne 
136.937. Opłaty za korzystanie z urzą­
dzeń dobra publicznego 1,492.150. 
Dopłaty (opł. specjalne) 2,834.200. 
iJdział w podatku dochodowym i 
państw, podatku od lokali 3,485 000. 
Dodatki do podatków państw. 
6,306.656. Podatki samoistne 3,867.187. 
Różne 220.262. Razem 27.095.48.

Następnie przy poszczególnych po 
zycjach wywiązała się żywa dysku­
sja, oraz zgłoszono szereg wniosków 
i rezolucyj. <

Odnośnie do rubryki przedsię­
biorstw komunalnych uchwalono na- 
Mepujące wnioski:

Wniosek r Brzeskiego, by przepro­
wadzić rozdział miejskich Zakładów 
elektrycznych na dwa odrębne przed­
siębiorstwa, tj. Miejski Zakład oświe­
tlenia i Miejrka kolej elektryczna z o- 
sobnemi dyrekcjami.

Wniosek r. Maksymowicza, by we­
zwać Zarząd miasta, aby wobec ujem­
nych wyników gospodarki M. K. E. 
wziął pod rozwagę sprawę wydzierża­
wienia kolei elektrycznej.

Wniosek r. dr. Brzeskiego', by urlo­
py przyznawane obecnie pracownikom 
-VI. Z. E. zredukować do nstawowych. 
Na wniosek r. Bu* il a uchwalono rów- 
nonprawnienie przy nabywanin ulgo­
wych kart tramwajowych szkołom za- I 
w od owym, handlowym i rzemieślni­
czym, mając)pn prawo publiczności.

Nadto przyjęto rezolucje: r. Hoeflin- 
gera, by Zarząd miasta zastanowił się 
nad reorganizacją Dyrekcji dóbr miej­
skich, w kierunku zmniejszenia sił per­
sonalnych, celem zaproy odzenia osz­
czędności, dra Scbmoraka, by Dyrek­
cja M. K. E. przyspieszyła bieg tram­
wajów, celem uzyskania przynajmniej 
w przybliżeniu szybkości ruchu stoso­
wanej we wszystkich innych więk­
szych miastach oraz r. Prjzka, by Dy­
rekcja Yf. Z. E. rozważyła możliwości 
zniżonia ceny prądn dla wystaw skle­
powych po ich zamknięciu.

Sprawa epłat za wodę, pobieranych 
według wodomierzy, wywołała burzli­
wą dyskusję, w której brała żyw y u- 
dziai galeria, co zmusiło kom. Nadol-

skiego do k ilkakrotnych  upom nień, 
z  z (grożen iem  opróżn ien ia  galerji'.

Referent dr. Brzeski przedstawił, że 
zarząd m. nie mógł mimo akcii wszczętej 
przeciw tym opłatom, obciążającym Wy­
łącznie właścicieli realności, odstąpić od 
przyjętej zasady, a jedynie na podstawie 
poczynionych ' doświadczeń obniżono w 
preliminarzu opłaty za wodę z 55 n.i 45 
gr. za 1 m. sz. Referent zaznaczył, że sta 
rania, aby opłaty te płacili nie właści­
ciele, ale lokatorzy winny ty ć  skiero­
wane do Sejmu, aby odnośne postano­
wienia ust. o ochr. lokatorów uległy 
zmianie.

W  dyskusji zabrał głos dr. Koscn- 
kranz, który przy oklaskach galerji żą­
dał zmian w systemie pobierania opłat 
za wodę, poczem postawił wniosek na 
wprowadzenie opłat za wodę prz^-z pła­
cenie Dodatku w wysok. 5 proc. od czyn­
szu najmu, a o ile zosh c ie  wykazane, że 
w danej realności zużyto więcej niż, 50 
litrów na głowę i dobc, należy zapłacić 
od nadmiaru zużycia po 26 i pół groszy 
za każdy metr sześć, zużytej wody.

Sen. Thullie do dłuższem uzasadnię-, 

niu ośw iadczył się za pow; ższym w n io ­

skiem .
Z kolei zabrał głos r. Micha! Baczyń­

ski zwracając się z apostrofami wprost

Lwów, 28 marca.
Mało może osób, ■korzystając!'?-' 

usługi poczciwego parasola, zna cieka­
wą h-is-torję tego przedmiotu, którego 
pierwszy protoplasta urodził się około 
roku 1600.

Parasol wynaleziono we Włoszech 
celem ochrony przed żarem promieni 
słonecznych. Wkrótce potem przywę­
drował on do Francji, ' gdzie zwolna 
zaczął się rozpowszechniać. Co praw­
da —  ten proLoplasta

niezgrabny 
był i ociężały. W ażył aż siedu funtów, 
a dfugi był na .1 metr. Był również 
dość drogi, gdyż kosztowat BO franków, 
co na owe czasy było sumą bardzo po­
kaźną.
* Za Ludwika. XIV parasol ulepszy!

Z A ŁA M A N IE  SIĘ SOW IECKIEGO ELA 
NU EKSPORTU DRZEW A.

Moskwa, 27. marca. (A W ) Zakrojony 
przez Sowiety na szeroką skalę plan 
eksportu olbrzymiej ilości drzewa za­
granicę, ■& przez co miał być poderwany 
przemysł drzewny państw uściennieli 
załamał się. Wczoraj ogłoszony został 
komunikat, że wszechsowieeid plan eks­
portu drzewa został do tego stopnia za­
grożony, że jest mała nadzieja jego zw a ­

do galerji, przeciwko czemu następnie 
ustro zaprotestował r. Nuwak Erzygouz- 
ki i inni radm.

W związku z uwagami r. Kaczyńskie • 
go o przyłączeniu gnuu podmiejskich doi 
Lwowa, kom. Nadolski sprostował w ia­
domość podaną przez jedno z pism Iwww 
skieh oświadczając, że spr*wa W ielk iego 
Lw ow a nie została bynajmniej odro­
czona.

Celem narady nad sprawą opłat wo­
dociągowych zarządził kom. Nadolski 
kilkunastominutową przerwę, perzem 
przewodn. poddał pod głosowanie wnio­
ski r. Roscnkranza. Wnioski te upadły, 
poczem na galerji zgromadzeni tani wła­
ściciele reałnofśri uczyrrli piekielną a- 
wanturę. wskutek czego kom. Nadoiski 
zarządził przy pomocy poncji opróżnie­
nie galerji.

Następnie uchlwalono Wnioski refe­
renta z tern, że gdylby system opłat 
wodociągowych nik.ażat się krzywidizą- 
cy, Zarrąd miasta w ciągu roku whiim  
przyjść z nowymi wnioskami. Po tytm 
incydencie wodociągowym poddano 
pod głosowanie d^asze ndhrylk' Ibuldlże- 
tiii. Wskutek ciągłych -opozycyjnych 
przemówień sjemfelów, obrady' prze­
ciągnęły się difugo ipo -północy, poczeim 
I/irdżet uchwalono.

n-icjaki Marius. Dzie-si-ejszą formę na­
dal m.u znacznie później Nayarre. Ca- 
zaccioli opowiada około 1768, iż nowy 
typ parasola rozpowszechnił się bardzo 
szybko. Na Pont Neuf w Paryżu otwar­
to nawet

wypożyczalnię parasoli.
Za czasów rewolucyjnych zniknęła 
zupełnie La wypożyczalnia i jej sio- 
st-rzyca, -później powstała. Fabryczne 
wytwarzanie parasoli ro-zpoczęło :Ię 
dopiero w wieku 19-tym.

Tak mniej więcej w krótkich zary­
sach przedstawia się Msiorja parasola. 
Przechodził on rozmaite zmiany w 
kształcie, gatunku mateiji. rączce i .d. 
Obecnie naogół mniejsze znajduje za­
interesowanie, niż np. w'wieku 19-tym.

lizowania. Winni są tu >v pierwszym 
rzędzie włościanie, którzy stanowczo u- 
suwają się od prac leśnych. Tuk w  naj­
bardziej bogatym w lasy rejonie arelian- 
gielskim  uchyliło się od robót leśnych 
70 tysięcy włościan, zaś na iiinycn tere­
nach zamiast 100 tysięcy osób przybyło 
do pracy zaledwie 15 tysięcy. W  zw ią­
zku z tem do robó* leśnych mają być 
użyci komsomolcy, 'więźniowie i wi jsŁo.

■ M- M O.—-

Z mii koncertowej.
I. Koncert symionic&uy Akademickiej 

Filhannonji.
Lwów, 28 marca.

Pod energiczna batutą wybitnie u- 
talemowanego i, mimo młodego wieku, 
bardzo już rutynowanego dyrygenta, 
Otokara Kozela, Dopisywała się we 
wtorek 25 brr. —  po raz pierwszy na 
lwowskiej estradzie —  Akademicka 
Filharmonia z Pragi. Doskonale w y­
szkolony ten zespół orkiestral.ny, Cskła 
dający się z słuchaczy Uniwersytetu i 
Politechniki w Pradze, około 60 muzy­
ków), zasługuje istotnie na owe entu­
zjastyczne -oceny, jakie pojawiły się z 
okazii ostatniej jago tournee w  pismach 
zagram icznych.

Intonacja —  zaleta z-a-sadnicza i 
trudna do utrzymania, gdyż strój in­
strumentów podlega -też po części, zmia 
-nom temperatury na sali —  jest prze­
ważnie w-zorowa, a n-ai tle zgodnego i 
wydatnego -brzmienia zbiorowego za­
rysowują' się plastycznie innego rodza­
ju walory artystyczne: wysoka pew­
ność rytmiczna, -subtelność odcieni dy­
namicznych, oparta n.a temperamen­
cie dyrygenta: i karność wykonawców, 
dobrze stosowane efekty orkiestralne, 
i umiejętność -wyzyskania kolorytów 
in-strumenitacji a —  tem samem' —  ró­
wnież nastrojów interpretowanych u- 
tworów. Suma tych zalet i pirsów, te­
chnicznych i intelektualnych, wydaje 
rezultaty niezwykle dodatnie i -wywo­
łuje —  prócz uznania dla dzielnego 
dyrygenta i więcej -niż sumiennych 
wykona-wców —  sporo niekłamanych 
zachwytów w  audytorjum, jak wyka­
zał -przebieg produkcji Akademickie; 
Fi-lharmonji.

Doborowy program I. koncertu o- 
bejmował szereg dzieł znanych już na­
szej publiczności i w drugiej nie­
wątpliwie baidziej interesującej uczest 
ników wieczoru wtorkowego części —  
kompozycje czeskich mistrzów, jako 
nowości dla naszych melomanów. Tu 
figurowały wiele Toakoszy zapowiada­
jące nazwiska muzyków, 'których po­
mysłowość, obficie z niej tryskająca 
m-elodyjność i domieszka poetycznego 
uroku już niejednokrotnie odnosiły na 
łwoskiej estradzie absolutne zwycię­
stwo. I w lyćh właśnie, wycyzelowa­
nych finezyjnie i interpretowanych 
co-n a.m-ore klejno-lach programu Akade­
mickiej Filh-armonji znaleźli koneertan 
ci najszersze i najodpowiedniejsze, mo­
że pole do popisu. Wykonanie drugiej 
części programu -stanowiło więc mo­
ment wieczoru —  pod względem -suk­
cesów —  kulminacyjny.

Udział publiczności pozostawiał nie 
stety wiele do życzenia. Trudno zrozu­
mieć, dlaczego artystyczne popisy tak 
sympatycznej drożyny -nie wywołały 
intensywniejszego zainteresowani się 
■naszych sfer muzykalnych.

Fr. Neohanser.

MIASTO OIF*jG ŻDHF SE3ŁWESTREM
Berlin, 27 marca. {A W ; Nieco­

dzienny wypadek zajęć1* tekweshem 
całego miasta wydarzył się w  P t osach 
Wrcbodnich, gdzie na zasadzie wyro­
ku sądu obłożony został are-ażtem cał­
kowity majątek miasta Orysz (Arys)—- 
leżęoeąo około 50 km. od polskiego mi? 
sta granicznego Szczuczyna w Polsce. 
Nieruchomości, hipoteki, .zaległoś:! po-, 
dat-kowe zostały -przez egzekutora ob­
łożone ares7+em na rzecz pewnego 
banku, który udzielił miastu pożyczki. 
Gazownia została nnieruobomiona, mia 
sto tonie w  ciemnościach. Katastrofa 
finansowa -sonwodowana została nieo- 
ględną polityką pożyczkową magi-j 
atratu.

Z Miejskiej Rady Przybocznej.

Burzliwa i i  o opłatt wodoĉ asawe.
Awantury na galerji.

D2IŚ PREMt.Rl

sAl» ( [
3153

S  P O L !  N E G R I
w  dźw ięk  w ym  ii lm i*  eu ronej kim , —  arcydzieło

ct r  ULICA POTĘPIONYCH SUSZ
w którym n is 'a  rodaczka gra roi łówmy uznany za nai’epszy

Nasz parasol.
CZJEJE TEGO P0Ż1TECZNE3O PR-SEDriOTU.

U JC B M
Pasaż M ikolasch' 
JJENKIEW UZA <■

Tragedię carskiej Rosji i grozę bolszewizmu ilustruje najw ię
kszy film  f l g m a  III] 0 7 l f 9  I s p i f l  z L Y A  de P U T f l ,  DON 
rosy ski 1101110 Wf S t f l l  lU l i lU  A LV A R A LO  i 'W ARNER 
ObANDENl jako Kata bolszew. Ponadto 2 akt. amerykańska 

komed a. W niedzielę o godz. 12-tej w ielk i poranek. 3165

f
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— Sprzeczne zeznan. iwhfJ- 
ków utrudnisją rozwiąza­
nie zagadki piefryckiej.umajone prosem!

(TELEFONEM  CD  N ASZEG O  SPECJALN EG O  SPR AW O ZD AW CY .
Przemyśl, 27. marca. Rozprawa 

dzisiejsza rozpoczęła się nowym wnio 
skicm prokuratora, który wnosi o po­
nowne wezwanie świadka Drzewie­
ckiego, ponieważ robił wówczas zaje 
cia fotograficzne w Pietryczach i pe­
wnie pamiętać będzie, jakie tam pro­
so rosło, zwłaszcza że ze ś. p. Rylską 
chodził często po parku. Pozatem 
wnosi o zawezwanie posterunkowego 
Zi.‘Jenieckiego ze Skwarzawy na oko 
liczność, że Udała miał się przed nim 
przyznać, iż siedział na jabłoni i wi­
dział Rylskiego kuło dziupli, a to w  
związku z wczorajsze mi zeznaniami

św. Padusa, który mówił, że Udała 
mógł być na jabłoni.

Obrońca sprzeciwia się tym wnio­
skom, gdyż okoliczność prosa zosta­
nie dostatecznie wyjaśniona zezna­
niami innych świadków, co zaś do 
tego, czy Udała był na jabłoni, to no 
sterunkowy Woźniak, który o tem do 
niósł sądowi, powołał się na cały łań 
cuch osób, przez który dowiedział się 
o tem, wiięc raczej należy zawezwać 
pierwszą osobę tego łańcucha, a nie 
ostatnią, jaką jest posterunkowy Zie- 
leniecki.

Podsłuchana rozmowa w stafni
Jako pierwszy świadek zeznaje 

dziś Julja Pawlik, lat 30, służąca fol­
warczna w Pietryczach. Na pytanie 
przewodniczącego, kogo tam obsługi 
wała na folwarku, odpowiada:

Obsługiwałam pana rządcę, byłam 
wtedy popołudniu u niego w pokoju, 
bo mnie zawołał, abym mu podała 
wodę do mycia. W  trakcie rozmowy 
wtedy powiedział do mnie: 0 już pa­
ni majorowej niema. Było to około 
godz. 3. Nic mi wtedy nie mówił, aby 
spał przez cały czas do obiadu.

Wotant Kantor: Czy Udała by ł już 
u Rostockiego, zanim tyś mu wodę 
przyniosła?

Św,: Już był tam.
S. Kantor: A  było w tym roku

jak pani zginęła, jakie pi oso koło 
■werandy?

Św.: Było.
S. Kantor: Czy to proso rosło z le­

wej strony werandy ?
Św.: Nie, z prawej strony.
S. Kantor: Czy p. Rosiocki nie mó 

wił wtedy, skąd on wie o tem, że pa­
ni już niema?

Św.: Nic nie mówił, tylko się
szybko zbierał.

Prok.: W  którem miejscu to proso 
rosło? Czy po stronie werandy, czy 
po przeciwnej?

Św. Proso to rosło po prawej stro 
nie werandy, jak daleko sięgało, te­
go nie -pamiętam.

Przew.: A  jak było wysokie?
Św.: Mniej więcej takie duże, jak 

ja (pokazuje na siebie) około 1.70 m.

Pukf ł do śSany.
Obr. dr. Landau: Jak Rostooki

wołał o wodę? "
Św.: Pukał do ściany i krzyczał, 

aby mu podać wodę.
■)r. Landau: Ale czy on wam nie 

mówił, że spał?
Św.: Tego on nie mówił, ale ja

sama widziałam, że był zaspary.
Przew.: Zeznałaś tu w  śledztwie, 

że Rostocki mówił, że spał i że Fed- 
ko Udała g j zbudził i powiedział, że 
pani rie żyje.

św.: Tego nie pamiętam.
Prok.: Czy tobie Mo nie mówił,

ze pan major zabił panią?
Św.: Raz gdy byłam w stajnd sły­

szałam, jak jakieś dwie kobiety, dziś 
nie wiem już które, rozmawiały, że to

pewnie pani się sama nie zabiła, tyl­
ko musiał ją pan major zabić.

Dr. Pnim: Czy wiesz, że p. Riśtocki 
w  ty im dniu pai-echał dio Lwowa?.

Ś w . Nie pamiętam tego.
Pr- Frim: A  maże on iwltedy wołał

0 wodę, ijaik się .wybierał do Lw-ow-a ?
Św.: Nie.
Prok.: . Udały ńe widziałeś wtedy 

u Rostockiego?
Św.: Nie.
Dr. Landau: Czy wam się adnrzy to 

kiedy, aby Móraś wasza -pani zginęła 
śmiercią, gwałtowną?

Prokurator prosi o uchylenie tego 
pytruia. Tu następuje słowna utarczka 
między obrońcą a prokuratorem na 
temat rozbieżności zdań w  tendercjd
1 ] otrzebie stawiania takiego pytania.

Trybunał udaje się na naradę. Po 
naradzie postanawia dopuścić to pyta­
nie. Obrońca pyta jeszcze raz, świadek 
< dlpowiada. Nie.

Prokurator wnosi o skonfrontowa­
nie ówialika z RostockJm.

Awantura na dworcu
Następny świadek Izak Katar.an,

lat 43, kupiec i plantator buraków cu­
krowych z Brodów.

Przew.: Co panu wiadomo o sprze­
daży jakichś buraków przez p. Ryl­
skiego?

Św.: Raz iw  jesieni kłoś mnie za­
wiadomił, że p R yM a Chce «przedać 
buraki. Pojechałem do łnetryes i  tain 
dowiedziałem się od Roslbocikiieigo, -iii© 
jest tych -buraków i gdzb są pdamta- 
oje. Sam Rostocki wszystko m i poka^ 
zywał i  mówił, że laik chcę kropić te 
buraki, to mra.aą jechać do p. Rylskie- 
go do Lwowa, bo po, Rylscy są we 
Lwowie. PojcChał-um więc do Lwowa 
i w obecności partia majora i >j"'go żony 
rozmawiałem w kanoetla jj adw. Ebei. 
sohna o interesie. P. małjor powiedział, 
że buraki te i j. dla Przew r Jka i że 
Przewtois'1’, jnż je zaiiL tkjiwal, a0  że 
będzie nadwyżka i chcaaillby tę nad­
wyżkę * rrsedać. Raidżił się naiwut o to 
żony. Umówiliśmy wttedy cenę, coś po 
i  zL z groszami:. Co do il-ości, ito było 
ipowiedziant. że krupię tyle, ffle się da. 
Buraki potem kupiłem,, w ie pamiętam 
ile  togo było i ładowałem je w K ro s ­
nem do wag aron. Wtedy nadjechał p. 
Czerwiński z Przeworska- zrobił wiel­
ką awanturę, obrazi' nawert parna ma­
jora, naiwymyfal i mmie i : i bał a /ię 
itmnna awantura nu dwonc.1. P. Czer 

wiński buraki swoje zabrał, ja kupi­
łem tylko coś 10 wagonów.

Pizew .: W  jakim tdi czasie było?
Śiw.: W  jesieni I9gfi r.
Przew.: Czy p. Rylska wiedziała o 

tej sprzedaży?
Św.: Tak.
Prok.: Czy wtedy we Lm owie pan 

kupił buraki?

F irm *

J. JODŁOWSKI
Fabryka instrumentów chirurgicznych 

i  weterynaryjnych 
w  W arszaw i"

o d d z i a ł  l w ó w
ŁY C Z A K O W S K A  J. Tbl. 82-61. 

Poleca meble lekarskie oraz dział sai.it.

Śiw.: Wtedy icih jeszcze definityw­
nie me kupiłem.

Prok.: Więc nic za wiedzą p. Ryl­
skiej pan kupił te buraki?

Św.: We Lwowie inlteTes był -zro­
biony niezupełnie, ale p. Rylska 
chciała sprzedać te buraki-

Fiok.: A  czy p. Ryńska wiedziała,

ile wagonów pan kuip:?
Św.: Mówiło się o 100 wagonach.
Prok.: A ile -pan kupił?
Św.: Kupiłem coś około 10 zago­

nów.

Sfo złatyeli porękawi­
ernego dla śp. Rylskie],

Prok.: Mnie chodzi o to, co pan u 
dra Ebersohna przy u. Rylskiej mówił?

Św .: To -było tak jakby kupione, za­
datku nie dawałem. Panie prokurato­
rze, u inteligentnych ludzi jest ważne 
i  słowo.

Prok.: Czy p. Rylska wiedziała, ile 
pieniędzy dostanie za -te buraki?

Św.: Wiedziała to, że ile -będzie 
wago-nów, tyle będzie nieniędzy.

Prok.: Czy p. Rylska wiedziała-, ile 
bedz:e wagonów?

Św.: -Nie, myśmy także tego nie
wiedzieli.

Prok.: Mnie chcdzi o ^ysokość kwo 
ty, to nie jest obojętne-, bo pan mógł 
zapłacić Rylrkienru za lUU wagonów, 
a on żonie mógł powiedzieć o 10 wa­
gonach, ulatego o to pytałem.

Obr. dr. Laadan: Czy p. Rylska
wiedziała, że p. major sprzedawał pa­
nu przeworskie buraki?

Św.: Tak, -nawet wy nióWiła sobie 
100 zł. porękawicznego.

Na weselu z Mordową
Następny świadek Zofja Weschne- 

rowa, lat 60, gospodyni z Buska.
Przew.: W y pamiętacie tę niedzie­

lę, co możecie nam o tem powiedzieć?
Św.: Byłam wtedy w  sobotę na we­

selu w  O1 szańcu z Mordową. Na drugi 
i^ień popołudniu wracałyśmy gościń­
cem do Pietryoz. Strzałów nie słysza­
łam, ani nikogo nie widziałam. Szcze­
gółów nie pamiętam. Mordowa teraz 
mówi, że mi wtedy opowiadała o strza­
łach, ale ja nie przypominam sobie te­
go. O ile pamiętam, to Mordowa mi nic 
nie mówiła wtedy, że tam ktoś przed- 
■płotem stoi. I o strzałach mi też -nie 
mówiła, ponadto nic nie pamiętam.

Lęk przed *najorem
Następny świadek Iwan Serbaj, lat 

35, gospodarz z Bełżca.
Przew.: Czy w y znacie Wojnę?
Św .: Znam.

Przew.: Co wam' Wojna mówił?
Św.: 'Raz po pogrzebie p. 'Rylskiej 

Wojna ptrzyszpdł do mnie i powiedział 
w rozmowie, że jak pani mogła źrebic 
sobie sama Śmierć, kiedy ona się tak 
broni bała. Toż to pan ją zaprowadził 
do O0i-odu, posadził ją do jasionu, tam 
ją zabił i włożył jej rewolwer do ręki. 
Mówił, że to musi wyjść kiedyś na jaw 
czy za rok, czy za dwa. Ja mu wtedy 
powiedziałem, aby o tem doniósł gdzie 
należy, a on mi na to, że się boi kry­
minał!, bo p. RyisLi ma pieniądz s, a 
on biedny chłop.

Wotant Kantor: Czy Wojna wam
wtedy mówił, że w dział to przez płot?

Św.: Wtedy o tem nie mówił, że on 
coś widział, ale dopiero potem, jak się

wyjawiło wszystko opowiadał mi co 
widział przez plei. Bał się o tem wcze­
śniej, mówić, bo miał lęk przed, majo­
rem, gdyż on bogaty, a przytem znając 
go obawiał się, aby go Rylski nie za­
strzelił.

Dr. Landau: Czy na posterunku
byliście przesłuchani?

Św.: Tak, ale... .
Dr. Landau (przerywa): A  czyście 

zeznali tam vtedy to, co dziś?
Św.: 'Nie.
Dr. Landau: A  dlaczego?
Św.: Bo mówiłem tam tak, jak Ka- 

pi-taniec, mój sąsiad, który też słyszał 
to od Wojny.

Przew.: A kiedy zeznakście dopiero 
o tem ?

Św.: Dopiero po wyjawieniu całej 
sprawy.

Dr. Landau; A czy Kapitaniec to na 
posterunku opowadał?

Św .: Nie, on też dopiero po wyja­
wieniu sprawy mówił o  tem. Mnie też 
dopiero wówczas Wojna o tem opo- 
w.adaJ, jak widział Rylskiego ucieka­
jącego z  parku i jak pani krzyczała: 
Jezus Mar ja

Dr. Landau: -A dlaczegoście wtedy 
na posterunku nie mówi11 o wszyst- 
kiein, nie czekając na zeznania Kapi- 
tańca?

Św.: Bo myślałem-, że -tego nie po­
trzeba będzie mówić i że to do spTawy 
nie będzie potrzebne.

Dr. Landau: Kto wa-s na świadka 
podał?

Św .: Nie wiem.
Dr. Landau: Czy opowiadaliście już 

o -tem komu?
św.: Dotychczas nikomu.
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Następny świadek Dumko Kapitaniec 
gospodarz z Bełżca.

Przew .: Coście słyszeli od W ojny w 
tej sprawie?

Św.: Raz około dwa tygodnie po wy­
padku Wojna mi mówił, że pani sama 
się nie zastrzeliła, tylko p. Rylski ją za­
mordował.

Przew .: A  skąd pamiętacie, że to by­
ło na jakie dwanaście dni po śmierci 
pani?

Św.: Bo myślałem, że będę przysię­
gać na to i zapamiętałe n sobie, kiedy 
to było. Wojna mi mówił, że nie chce 
o tern mówić, bo boi się majora, bo on 
ma pieniądze i wszystko może się prze­
ciw niemu obrócić.

Przew .: Czy Wojna wam t»ż  mówił, 
co on sam widział?

Św.: Mówił, że patrzał s>ę wtedy
Drzez dziurę w  płocie i widział, jak p.

Rylski zabił panią.
Przew .: Czy i  to, że pani się sama 

nie zabiła i to, że w idział przez płot mó­
w ił wam wtedy razem?

Św.: Tak, to wszystko mi mówił na 
jakie dwanaście dni po śmierci pani.

Przew .: Coście wy zeznali na po­
licji?

Św.: Ja tego nie mówiłem, bom się 
bał jechać do Przemyśla, bo nie mam za 
co jeździć, a teraz i tak pożyczyłem pie­
niądze na drogę. Com zeznał na policji 
dziś nie pamiętam.

Dr. Frim : A  mówił Wojna, że kiedyś 
ta tajemnica się w yjaw i?

Św.: Tak mówił o tein też.
Prok.: Czy mówił, że się boi, by go 

p. Rylski nie zastrzelił?
Św.: Tak i  to mówił.
Dr. Landau: K iedy ou wam to mó­

w ił?

„Na policji mówiłem nieprawdę!*1
Św.: To wszystko opowiadał mi wte­

dy, jak przyszedł się golić do mnie.
Obrońca prosi o odczytanie p-o tobo­

łu policyjnego świadka z dnia 16. IX  
1929 r., gdyż w  protokole tym są rażące 
sprzeczności z dzisiejszem i zeznaniami 
świadka. Przewodniczący zarządza od 
czytanie tych protokołów, z których w y­
nika, że sprzeczności te zachodzą.

Prokurator prosi o stwhirdzenie z 
aktów, że policja miała przesłuchać tego 
świadka tylko na pewne okoliczności ovy 
znaczone przez^ sędziego śledczego.

Dr. Landau: Mówiliście t-ż w  śledz­
twie, że chociaż Wojna przychork.il do 
was się golić, to jednak nigdy nic o tern 
nie mówił?

Św.: Tak ja na policji wtedy triów1- 
łem nieprawdę, bo chciałem uniknąć ja­
zdy do Przemyśla i kosztów. Myślałem, 
że jak będę m ówił nieprawdę, to nie bo­
dę potrzebował świadczyć i narażać się 
na niewygody podróży i koszta.

Dr. Landau: Wojna nawet na pyta­
nie czy przed wyjawieniem  sprawy f po­
st iadał kołnu o patrzeniu przez płot od­
powiedział, że nie, a nawet tutaj na sali 
mówił, że pierwszemu o tern opowiadał 
Pesslow i wtedy, jak był Kostocki oska­
rżony w Złoczowie. Jak wam szło o to, 
aby* was do Przemyśla nie wołali, to 
dlaczegoście na policji nie powiedzieli 
wprost: Ja o niczem nie wiem, a wy
opowiadaliście rozmaite rzeczy?

Świadek nie może na to dać jasnej 
odpowiedzi.

Człowiek zaniedbany 
i dziwnie skąpy.

Następny świadek Eugenjusz Znlip- 
ski, lat 40, kontrolor Kasy skarbowej 
w Złoczowie.

Przew .: Czy była kiedyś mowa o
śmierci p. Rylskiej?

Św.: Na drugi dzień od ludzi z Pie- 
trycz, będących w Kasie skarbowej do­
wiedziałem się, że p. Rylska zginęła. Po­
czątkowo z Rylskimi spotykałem się do­
syć często, gdyż majętność mojej żony 
graniczy z Pietryczami. W iedziałem , że 
P ietrycze są zadłużane, raz nawet p. P y l 
ska narzekała przedemną na bezradność 
swoją. Pamiętam raz, że jako Jasińska 
pokazywała mi z płaczem schowanych 
kilkadziesiąt marek, mówiąc, że to jej 
eały zapas gotówki. Z p. Rylskim nas 
węzły serdeczne nie lącsRy. Miałem z 
nim niejednokrotnie nieporozumienia na 
tle gospodarczem. Raz rozmawiałem 
z nim na kilka dni przed aresztowaniem 
i opowiadałem mu, że ludzie mówią, że 
on jest sprawcą śmierci swej żony, że 
sprzedał bydło, że chciał uciekać, że ma 
paszport zagraniczny itd. W tedy Rylski 
z zupełnym spokojem pokazał mi bydło 
w  stajni i  powiedział, że nawet nowe 
kapuje. Co do jego osoby, to był to czło­

wiek zaniedbany i dziwnie skąpy. Palił 
„dram ki“  i chodził w obszarpanym mun­
durze wojskowym. Powiedzunł mi wtedy 
te słowa: Gdybym był chciał tego ezynu 
dokonać, tobym miał inną do tego spo­
sobność o  w ie le  dogodniejszą. Na wszy­
stkie ludzkie gadania nie zwracał zbyt­
niej uwagi.

Przew.: Czy nie powiedział Ryl­
ski tego, że jeżeliby nawet to zrobił, 
nikt mu tego nie udowodni?

Św.: Zaprzeczam temu, tego mi
nie mówił.

Detektyw z amatorstwa
Przew.: 0 czem pan rozmawiał z 

prywatnym detektywem Dworni- 
ckiim?

Św.: Ponieważ chodziły liczne wer­
sje o zabójstwie, z ciekawości zainte 
resowalem się tą sprawą. Raz we 
Lwowie spotkałem p. Dwernickiego 
koło Kawiarni W iedeńskiej. W  cza­
sie rozmowy opowiadał mi on, że 
trudno dojść prawdy, cała służba fol 
warczua jest przekonana, że p. Ryl­
ski rychło wróci do Pietrycz i dlate­
go nic o tem mówić nie chce. Radził 
się mnie Dwernicki, jakby to można 
coś ze służby wydobyć. M. i. zapyta­
łem go, czy mają na to jakie fundu­
sze otwarte, powiedział, że nie, i? 
on jest detektywem z amatorstwa i że 
jak okaże się, że Rylski jest winien, 
to wszystko jest zabezpieczone i wte 
dy fundusz się znajdzie. Raz też roz­
mawiałem z Rylskim o testamencie 
i jego zniknięciu. Wtedy Rylski ze

spokojem zaprzeczył temu i powie­
dział, że to jest istna blaga, że są lu­
dzie, którzy chcą mu odebrać mają­
tek i dla tego rozsiewają takie bred­
nie.

Prok.: Pan źle żył z p. Rylskim? 
Dlaczego ?

Św.: P. Rylski zrobił na mnie do­
niesienie do mojej przełożonej wła­
dzy w Złoczowie za to, że dałem się 
łąką przekupić w celach ulg podat­
kowych, ale potem to odwołał.

Prok.: W ięc Rylski zrobił na pa­
na doniesienie oszczercze?

Św.: Tak, wobec czego zerwałem 
z nim wszelkie sitosunki.

Prok.: Czy p. Rylski był we wsi 
postrachem dla ludzi?

Św.: Tego nie wiem.
Wotant Kotkowski: Czy pan kon­

trolor pamięta, co rosło po prawej 
stronie deptaku w czasie śmierci pa­
ni Rylskiej w Pietryczach?

Św.: Tego nie wiem, bo tam już 
wówczas nie bywałem. W iem  tylko, 
że w 1925 r. jak się szło do jasiona, 
po lew ej stronie było coś wysokiego 
na 1 i pół metra lub wyżej. W ygląda­
ło to jak proso, lecz było delikatniej­
sze i zielone jeszcze.

Dr. Frim: A  p. Rylski nie mówił 
jaką to by on miał sposobność, gdyby 
chciał żonę zabić.

Św.: Niie, tego nie mówił.
Dr. Frim: Z czem pan pojechał do 

,Dwornickiego, skoro pan wiedział, 
że on zbiera dane przeciw Rylskie­
mu. Z jakim materjałem obciążają­
cym pan tam pojechał?

Św.: Z żadnym, pojechałęm z cie­
kawości.

Dr. Frim: Ale Dwornidkiemu to pan 
całkiem inaczej mówił o tem. On tu 
będzie i pod1 przysięgą zezna, co mu 
pan wtedy naopowiadał.

Św.: Proszg bamdzo.
Sędzia przysięgły Czajkowski: Co 

pana skłoniło do zbierania maJterja- 
łów obciążająycłf przeciw Rylskiemu?

Św.: Nie Zbierałem żadnego mate­
riału, a Diieorniickicigo pytałem tylko 
z ciekawości. Słyszałem o różnych 
wers jach na temait śmiem i, testamen­
tu, jedni mówili o samobójśtiwie, inni 
mówili, że ktoś ją musiał zastrzelić.

Di. Frim: Gzy pan p. DWarmiicfcie'- 
mu opowiadał o pańskiej rozmowie 
z  Rylskim 7

Św.: Coś mu opowiadałem, ale diziś 
sobie tego nie przypominam.

To chyba niemożliwe...
Następny świadek Bronisław Der- 

wid, lat 39, major 6 okr. szefostwa 
uzibr. we Lwowie.

Przew.: Czy para maęor zna eme­
rytowanego pułkownika p. Huberta?

Św.: Nie, nic znam go osobiście.
Przew.: Co pan maęor wie o tem, 

jak p. Hubert był maiertjalnie zainte­
resowany sprawą p. Rylskiego?

Św.: J\Tic o tym procesie nie wtem1, 
coś tylko wiem z czasów, jalk byłem 
stacjonowany w Złoczowie. Rozma­
wiałem raz o tem z p. Dąbrowskim, 
referentem rolnym w  Złoć zowie; Ikjtó-y 
na moje pytanie oświadczył, że to 
chyba niemożliwe, aby człowiek,, który 
inwestuje po śmierci żony majątek, 
robi wkłady, doprowadza wszystko do 
porządku, aby mógł przedtem mieć 
zamiar zameldowania żony.

Następny świadek Władysław Ga­
jewski, lat, 36, kapitan 36 p. p. iwe 
Lwowie.

Przew.: Czy pan kapitan zraa eme­
rytowanego pułkownika p  Huberta?

Dziś otwarcie
magazynu obuwia

Lutów, m. ma ia i;ii 5.
:: Galerja fra n cu sk a ::

Hajnowsze m o d e l e  
AJNIŻSZE C E N Y  
aj większy w y b ó r
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św  .: Nie, ja wogól© raić zgoła o tej 
sprawie nie rwiem i ze zdławieniem 
dowiectei ałem się z  „GraEeśy Porannej'‘, 
że powołany jestem na świadka.

Proso nie zasła­
niało wdoku

Następny świaddk Julia Fedyłoowa 
z Bełżca wezwana powtórnie.

Na pytanie pnzowodnkzącego, czy 
coś zauważyła, aby tam przy ścieżce 
koło jasionu osobliwego rosło, odpo­
wiada:

Po prawej stronie chodnika widnia­
łam tam wtedy proso, zaczynało się od 
werandy, ,rosło przy chodniku, nie by­
ło to proso zasiane lecz sadzone. Co do 
wysokości, to sięgać mogło powytej 
pasa. Był tylko jeden rząd i między 
prosem były sadzone kwiaty. Dokła­
dnie sobie nie przypominam, bo byłam 
pierwszy raz wtedy w Pietryczach w 
parku. Wltedy Długosz nawet zerwał 
jeden kłos t*oo prosa i ja sobie też zer­

wałam jeden taki kłos na pamiątkę.
Prok.: Czy trumna była umajona 

też tem. prosem?
Św.: Zdaje mi się, że nie.
Sędzia przys. Czajkowski: Czy

przez szereg tego prosa można było 
widzieć?

Św.: Tak, można było widzieć.
Następny świadek Julja Fiałkow­

ska, lat 50, żona kowala z Bełżca..
Przew.: Co pani pamięta o tej nie­

dzieli w  Pietryczach?
Św.: Kiedy pani zginęła byłam tam 

trzy dni po śmierci, chodziłam patrzeć 
na zwłoki na katafalku, a także zacho 
dziłam z ciekawości do jasionu. W i­
działam tam po drodze od werandy pc 
prawej stronie rosnące proso. Zauwa­
żyłam jeden rząd tego prosa na wyso­
kości piersi człowieka. Przez sze-reg te­
go prosa m-ożna było dobrze widzieć.

Na tem rozprawę odroczono do 
jutra.

Sritim  w brzuch i nogi
zostali ranieni Jan Piątek i Zofja 

Gubdair.
Lwów, 28. marca.

(— ) Z Rzeszowa donoszą nam, że 
onagdaj wieczorem w  Błędoweij zgło- 
bieftskiej 23-letrai Jan Zakrzewski w  
czasie bójki strzeli! do Jana Piątka 
z Traci any i zranił go śrutem 
w brzuch i nwgi. Od1 wystrzału zośtała 
równocześnie ramiona w  obie nogi obok 
stojąca Zofja Gmbaiar. Oboje rannych 
oddano do szpitala. —  Dochodzenia 
w  'toku.

Napćd rabunkowy.
Lwów, 28. marca.

(— ) Ubiegłej nocy na drodze Wola 
Wysocka (pow. Żółkiew) dwóch ow- 
bnsków napadło na jadącego Machała 
Kocao-a z Kamionki Bcntynorwefj (jpow, 
Rawa Ruska) i przy użyciu siły fizycz 
ne<j zabrali z wozu paczkę, zawierają­
cą części składowe do maszyny, wyra­
biającej wodę sodową. Połietja jest już 
na troipie sprawców, których nazwi­
ska są znane.

Skryt bójczy strzał
Lwów, 28 marca.

(— ) Onegdaj wieczorem nieznany 
spiawca strzelił z ukrycia do przechoi 
dzącego polną drogą w Berdychowią 
(pow. Jaworów) Andrzeja Tarasa 
przestrzelił mu prawe ramię. Docho 
dzecia. w toku.
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Burza od zachodu
Lwów, 28. marca.

Kruszwica jest minjaturowem m ia­
steczkiem, tak same sennem i szarem, 
jak wody Gopła, które je  oblewają. Oży­
wia się nieco w porze letnich fery j, gdyż 
wpada do niej m iędzy jednym a drugim 
pociągiem nieco młodocianych turystów, 
nastrojowych historycznie „Starą Baśnią” 
Kraszewskiego. Stękając pną się żelazne 
mi schodami na szczyt ,,Mysiej W ieży ” , 
która z wyjątkiem  starszych fundamen­
tów jest zwykłym  niemieckim „Ausicht- 
sturmem” . Rozczarowani monotonnym 
z niej widokiem schodzą szybko do re­
stauracji „Pod  Rzepichą” , saąd po za­
adresowaniu widokówek, biegną do po­
ciągu i opuszczają Kujawy, nie zoba­
czywszy tego, co jest więcej godnego do 
widzenia na Kujawach, niż „M ysia W ie ­
ża” , restauracja „Pod  Rzepichą” , a na­
wet śpiące Gopło.

Kruszwica leży w sercu bogatych Ku­
jaw, których stosunki gospodarcze, stru­
ktura socjalna, a nawet światopogląd 
jest całkiem do naszej niepodobna.

Są je j dwa typy: ,,gospodarska” , t. j. 
zamieszkała przez kilkunastu zamożnych, 
mocno dzietnych włościan i wieś „rycer­
ska” , gdzie oprócz „posiedziciela” , m ie­
szka tylko kilkanaście fornalskich ro­
dzin. Kujawski; dworski fornal angażo­
wany na rok z jednym lub dwoma ,,za- 
ciężnikami- , t. j. pomocnikami, zwykle 
członkami swej rodziny, przy wolnem 
mieszkaniu, kawałka ogrodu, pomocy le­
karskiej, OTdynarji, mleku i opale, jest 
baz wątpienia lepiej sytuowany, niż nasz 
małorolny Również jego stopa życiowa 
jc jt wyższa. W raz z rodziną stanowi; on 
do 50 proc. kujawskiej ludności w iej­
skiej. Mimo tych względnie dobrych sto­
sunków życiowych, fornal do swego 
■■ hlebodawcy odnosi się na ogól nieży- 

’ czliwie, a do obecnych stosunków socjal­
nych wrogo.

Niedawno w  ospałej Kruszwicy, przy­
szło w dzień targowy do rozruchów i ra­
bunku. Około 1000 bezrobotnych, przy­
byłych, według prasy poznańskiej z oko­
licznych wsi wyrabowalo stragany i kra­
my. Prasa poznańska przedstawiła to 
jako dzieło agitatorów komunistycznych, 
przybyłych z zewnątrz, c i ma znaczyć z 
b. Kongresówki. Nie wspomniała jednak 
o aresztowaniu ich, choć policja areszto­
wała kilkanaście osób.

W  sprawozdaniu prasy poznańskiej 
v idzę pewne niedomówienia i jakiś wstyd 
fałszywy: skąd się wzięli na wsi kujaw­
skiej bezrobotni? Przecież tam niema 
ani małorolnych, ani wyrobników dzien­
nych I Przynajmniej na wsi.

Robotników sezonowych widzą Kuja­
wy tylko dwa razy na r.ok: na wiosnę 
przy „przerywaniu” buraków i w  jesie­
ni przy „wykopkach” buraków i „pe­
rek” . .Jest to jednak ludność sąsiednich 
miasteczek, w czem większość dzieci. Ro­
botników tych przywożą wczesnym ran­
kiem z miasta olbrzymie „gary” , za­
przężone w cztery konie, a wieczorem od­
stawiają do domu. Przez cały zaś rok na 
r.oli pracuje, na własnej mały „posiedzi- 
ciel”  z rodziną, albo wielki „posiedzi- 
ciel”  przy pomocy fornalów.

Pierwszy zanadto się szanuje, aby 
rabować kramy, bo nawet niema zwycza­
ju chodzić po jarmarkach, Dlaczego więc 
oszukiwać się i innych i nie przyznać 
się, że właśnie ci stosunkowo dobrze sy­
tuowani tornale, którym dobrobytu mógł­
by zazdrościć nasz małorolny, rabowali 
kruszwickich kramikarzy?

Fornal kujawski nie potrzebuje w ie­
cu komunistycznego, bo mając za sobą 
pzynajmniej 8 klas szkoły powszechnej, 
przeczyła to, co mu napisze bolszewicka 
gazetka albo ulotka przysłana pocztą.

Wielkopolski, fornal to nie nasz ma­
łopolski parobek, którego stosunek do 
dworu jest m imo wszystko jeszcze pa- 
trjarchalny, który lubi swego pana je ­
żeli nalo zasługuje, a przywiązuje się 
nawet do jego „chudoby” , a nie próbu­
je prawie co roku, jak wielkopolski fo r ­
nal „czarnego ‘ strajku, marnującego nie- 
tylko żywy inwentarz, ale najlepszy se­
zon pracy na roli.

My stale z niepokojem patrzymy na 
wschód. Dużo sie mówi o groźnych po­
mrukach^ „od wschodu” ; mnie się jed ­
nak zdaje, że kwestja socjalna na na­
szym zachndzie nie jest znowu tak pro­
sta, jak jedni ją  malują a inni w  nią

Tragiczny finał osiem figlów.
HISTORJA w ie j s k a  n ie c o d z ie n n a , a l e  i  n ie  r z a id s a .

Lwów, 98 marca.
(— ) Przed Senatem pod przewodnic­

twem radcy Zawistowskiego stanął 
WCZOTdj Mikołaj Hnatko ze wsi Zwer- 
łów  (pow. Żółkiew), oskarżony o zbro­
dnię zahójStwa. W  Zwartowie dawał 
się we znaki wszystkim mieszkańcom 
parobek Płotr Dwynar, który był nie­
bezpiecznym awanturnikiem, osobni­
kiem wyzutym z . n gelidej czci i jeżeli 
już nie .robił karczemnych awantur, to 
w każdym razie wyprawiał gospoda- 
łzoni psie figle tak, że był ogólnie znie­
nawidzony.

W nocy z 13 na 1-4 czerwca ufi r. 
Dwynar będąc w  sranie podchmielo­
nym wtargnął do mieszkania gospoda­
rza Mikołaja Hnatki i w ybił mu szyby.

Oburzony tą napaścią Mikołaj Hnatko 
wyszedł za napastnikiem na podwórze 
i tntaj jakiemu narzędziem tak go sil­
nie pocnęstowrł, że Dwynar po dwóch 
dniach zmarł Hnatkę aresztowano ppd 
zarzutem zaoójstwa.

Oskarżony na wczorajszej rozpra­
wie hronił się tern, że wcale go nie 
bił, lecz jedynie wytrącił go za drzwi,

i być może, że Cwynar npadł i doznał 
przy una.iku obrażeń. Przesłuchani 
zaś w  charakterze świadków sąsiedzi 
wystawili zmarłemu jak najgorsze 
świadectwo. Po przeprowadzonej roz­
prawie zapadł wyrok uwalniający 
oskarżonego od zarzutu zbrodni zabój­
stwa a zasądzający go za przekrocze­
nie granic obrony koniecznej na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem na 
cztery lata.

Oskarżał prokurator 'Wondrausch, 
bronił adwokat dr. Głnszkiewicz

Afera tractóelska pod Liskiem
STRYCHNINA W  WóDOE MIAŁA POMÓC DO 

Lwów, 28 marca.

(— ) Jeszcze w  lutym br. w  gminie 
Roztoki górne obok Liska, w  czasie zą-

Za niedozwolony zabieg.
SKAZANIE AKUSZERKI I POŚREDNICZKI.

Lwów, 28 marca.
(— ) Przed Senatem pod przewo­

dnictwem radcy Tertila stanęła wczo­
raj Bronisława Deutschman - Pazdzier- 
ska, akuszerka, Aniela Romanowa 
wdowa i Franciszek Kołodziej, funk­
cjonariusz tramwajowy, oskarżeni o 
dokonanie niedozwolonego zabiegu i o 
współudział w  tym zabiegu. Fozprawa 
wykazała, że w wrześniu. ub. r. Koło­
dziej za pośrednictwem Romunowej 
zwrócił się do Paździerskiej o przepro­
wadzenie niedozwolonego zabiegu u je­

go żony, przyczem zabieg ten, za któ­
ry Pażdzdfciska wzięła 100 zł., a Roma 
nowa 40 zl. za pośrednictwo, skończył 
się dla Kołodzieja ./ej nieszczęśli wi„.
Gdy fakt ten doszedł do wiadomości 
Prokuratury, wdrożyła ona dochodze­
nia j w rezultacie wszyscy troje stanęli 
wczoraj przed sądem.

P„ przeprowadzonej rozprawie za­
padł .ryrok, skazują ry Pawi perską na 
6 miesięcy więzienia, Roman ową na 4 
miesiące, a ró Kołodziej został uwol­
niony.

Bezustanne kłótnie ze zła żona
PKŁONIŁY 31 BRATA DO RZUCENIA SIĘ POD KOŁA POCIĄGU.

Lwvw, 28. marca.
( _ )  Oneigdiajj wi. ozonom pąpefaiil 

samobójstwo M*oL al Srachy z Bb‘_ i 
(paw. Sokal) praz tfZuoesiM siłę pod 
koła pociągu towarowego na przealw-

ni Bełz-Staje. Oeeparałt poniósł śmierć 
na uiujkcu. Przyczyną rozpaczliwego 
'kroku była depresja duchowa, wynikła 
ze złego pożycia małuitmadrieige, powsta­
łego na tle podziała gruntu-

Aresztowanie sprawcy
skrytobójczego morderstw

K O R Y  ZA 20 ZŁ. W  JASNY DZIEŃ ZASTRZELIŁ SWĄ OFIARĘ.
(Od naszego korespondenta.)

Złoczów, w marcu.

Wielkie wrażenie wywołała tu w ia­
domość o sfcrytobójczem morderstwie, 
którego ofiarą pad! 27-letn;i domokrąż­
ca z Glinian Josel Ulauer. Mianowi­
cie dnia 17 bm. o godz. wpół do 8 mej 
rano do idącego drogą leśną, prowadzą­
cą z Glinian- do Wyżnian, wystrzelo­
no z karabinu. Kula przebiwszy tylną 
część głowy, wyszła czołam, powodu­
jąc natychmiastową śmierć. Sprawca 
po zrabowaniu portfelu z zawartością 
20 ,zł„ zbiegł.

Energiczne śledztwo, pTzeprowadzo 
ne przez Pow. Komendę P. P w Zło­
czowie, która wysłała na miejsce przo- 
wykrycia sprawcy. Okazał się nim 17- 
letni Michał Jóźwa, syn gospodarza z 
Wyżnian, który ukryty w rowie strze­
leckim z czasów wielkiej wojiny, wy­
strzelił z karabinu. Jóźwa Starał. się 
początkowo wykazać swoje alibi, lecz 
przyparty do mur-u. przyznał się do 
.zbrodni i wskazał równocześnie miej-

wierzą. Proszę wierzyć: tam me jest tak 
wszystko „sielsko i anielsko” jak wyglą­
da z okna wagonu.

ar.

sce w lesie, gdzie ukrył karabin. Spraw 
cę ohydnej zbrodnś odstawiono do rvą- 
du.
downik.a Gierezuka, doprowadziło' do 

Rycina nasza, dokonana na- pod­
stawie fof.ograifji, przedstawia zwłoki 
zabitego w  miejscu, w  którem zastały 
je organy śledcza.

ODZIEDZICZEiNIA SPADKU.
■bawy weselnej, w kilka godzin po jej ■ 
zakończeniu zmarł wśród strasznych 
boleści wynikłych z zatrncia 20-letui 
nochal Babicz, zamieszkały w  Wisznej 
(pow. Lisko). Zagadkową śmiercią Ba- 
bicza zajęła się policja i po żmuanych 
dochodzeniach ustaliła, iż padł on ofia­
rą wyrafinowanego skrytobójczego mor 
derstwa ze strony swego stryjecznego 
brata 25-letniego Jurka Babicza, który 
po nagromadzeniu przeciwko niemp 
licznych dowodów przyznał się do 
zbrodni i podał następujące szczegóły: 

Krytycznego wieczoru aresztowa­
ny Jurko Babicz w towarzystwie zmar 
łego -stryjecznego brata oraz kilku ko­
legów wybrał się do sąsiedniej gminy 
Roztoki górne na wesele do Semika! 
Oszczypy. Wybierając -się w dirogę 
wziął ze .sobą butelkę, do której wlał 
nieco wódki rozcieńczonej strychniną. 
Na drodze do Roztok kupił podobną 
bnteikę z wódką, którą zaraz puczęsto- 
wal denata i kolegów. W czasie zaba­
wy weselnej Jurko Babicz wywołał na 
podwórze stryjecznego brata i tntaj po­
raź drngi podał ma butelkę, ale już nie 
tę z wódką, lecz z przygot-c waną 
trucizną. Michał Babicz nie przeczu-i 
wając zasadzki wypił całą zawartość 
butelki i po upływie kilku godzin skar­
żąc się na boleści wewnętrzne zmarł. • 

Powodem tego ohydnego skrytobój­
czego morderstwa była clięć -odziedzi­
czenia majątku przez brata mordercy 
Iwana Babicza i jego siostrę -Katarzy', 
nę, którzy ze zmarłym prowadzili pro­
ces zakończony ich przegraną. Po u- 
kończonych dochodzeniach odstawiona 
do sądu Jurka Babicza jako bezpośred­
niego sprawcę, za. Iwana i Katarzynę 
Babicz jako współwinnych.

104 ul. Sykstuska 1.
poleca swój bogato zaopatrzony ma­
gazyn w  nowości w matsrjajach oraz 

J dodatkach m odciarskirh Ceny niskie

4*
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Trucicielka pod wpływem tektury.
TRAGEDII NIEDOBRANEGO KA&E&ŃSTWA.

(Do ryciny na str. 1).
złego, wypił i' po chwili wił się
już w

Lwów, 88. marca
(—) Na ławie oskarżonych w1 Gra- 

cu .zasiadła obecn i 32-tetnia H u ja  
Tschreppl, żona rolnika, stojąca pod 
zarzutem

otrucia
swego męża, 38-letniego RmdoUa, przy 
pomocy 4nwej ikn.

Tło tej sprawv jest bardzo cieka­
we: Tschre-pplowtie posiadali piękną 
posiadłość w  pobkżu Gracu. Pożycie 
ich nie było sac^Śltwa Ona, egzalto­
wana, namiętnie rozmiłowana w  lek tu 
rze romansów —  on spokojny, trzeźwy 
i praMyczny. Nic dziwnego, że docho­
dziło między nimi do częstych konflik­
tów.

Wreszcie Marja wpadła na 
straszliwą myśl

otrucia, itnęza. Zainscenizowała to w 
sposób niezwykle przewrotny. Oto, idąc 
za przykładem faktu, opisanego w  ja­
kimś romansie, podała mężowi rano 
kawę w  garnuszku, opatrzonym senty­
mentalnym napisem): JL  miłości". Do 
zawy tej wsypała sporą dawkę —  ar- 
usniku...

Mąż, nie spodziewając się niczego

koszmarowa realistyika „1 iybuka“ me- 
iwąjttpdiwie działa sifaiiej na wtgpófcze- 
snego iwidtza, niż biblijna tragcdlja 
„Korona Dawida", opracowana dla 
„Hafoiimy" według CaMerona prze^ I- 
zaaka Landaua. Lecz i  ,w „Karor ie 
Daw-da", choć brakowało naim zrozu­
mienia hebrajskiego tekstu, uderzało 
wspaniałe odczucie biblijnego sty-tu, 
imon.umenitalinej pozy i  uroczyłeś 6 ytn- 
:boll-iik,i widowtiaka pasyjnego. Tu już 
mniej grali żywti ludzie, ale przema­
w iały do nas kolorowe posągi, , jakby 
w  drzewie ^weżbione i  w  mafowncczych 
g^nipadh upozowane, z  zachowaniem 
nawet owego łtnójkąłta, który iprzer. ty#e 
wieków był kanonem malarstwa reH-i- 
gitjnego. Zupełny brak deflooracji, za­
stąpionych boi suramn' i schodami, pod­
nosił .jeszcze plastykę obrazów i  dyna­
mikę nKwionego czy pół śpiewanego 

| tekstu, którego jakie (tafcie zrozumienie

kurczach fnuertelnyob.
Maria usiłowała przekonać rodzinę, '.2  

Rudolf popełnił samobójstwo z powo­
du kłopotów finansowych, udowodnić 
no jej jednak niezbicie, że otruła nie-

Lwórw, 28. tmarca. 
(jp). Lwowskie Przy(txiMeflco dla u- 

bog eh „Brata Akbenta" przy ul. Kile- 
rarowekiei, oozoStająco podi zarządem 
Braci Zakonu Albertynów posiada w  
naszem miećcip zasłużoną sławę w  
kierunku lagadwmća nę. jy  i panu jut, 
lila najbiedauefrszyah. Ze sprawozdania 
przesłam go nasztó retdakoji z czynno­
ści .bej placówki bumannltamej na rok 
1929 w  wymownych cyfrach przed­
stawia się jej doniosłe znaczenie i roz­
miary działalności.

Według sprawozdania, korzystało 
z  Przytuliska w  ciągu rdkiu mężczyzn

ułatwiał/ nam akcenty pięknie kulty­
wowanej dykcji aMóreflriieij.

Na salt nie zauważyłem żadnego z 
reżyserów' i  aktorów polskich. Szkoda! 
Mam wrażemc, że od ,yHabimy" mo­
gliby się nauczyć wielu nowych i cie­
kawych nastawień inscenizacyjnych i 
ali terabch. Choćby tylko w  dziedzi­
nach .pozy, mimiki, gestu, oświetlenia 
j charakteryzacji. Bo uczyć się trzeba 
caągde i od wszyslft ich, a kto skostnie je 
jak córka Lola. ten n :e idzae naprzód. 
Aczkolwiek „Habisna" uznaje zasadę 
jak największego' kołlekltywizmu aktor­
skiego i pracy idealnie zespołowej, wy­
bitną i nieprzeciętną indywidualnością 
aktorską wvbi-li sie na pierwszy plan 
A. Messkim w posągowej kreacji króla 
Dawida i A. Bowina w  roli królew- • 
sSuej córki Tamary. —  Tealtr był wy- 
sprzedany.

Henry k ZbiewscŁor- ni.

6PU JJAL.S/A  CHORÓB SKÓRNYCH
i  w f n e r y c z n y c b  

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sył st isk* 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam brodawek zna­

mion. Diatermju, lampa kwarcowe
14si m

■ B H H H M i M H H i

“łtrzężliwego człowieka.
Sensacyjna ta afera sądowa wywo­

łała ogólne zainteresowanie, a  wyrok 
oczekiwany jest z napięciem.

946, dzieci 72. Dziennie w  mies. zimo­
wych mężcz. 278, dizieci 85, w  mies. 
letnich meżaz. 145, dzieci 85.

Bvło zajętych robotą albo nauką w  
ciągu roku męiżoz. 82, dzieci 70, dzien­
nie w mies. zim. mężcz. 34, dzieci 83, 
w mies. kitmoh tmeżcz. 27, dzieci 84.

Udzielano -pomocy lekarskiej 297 i 
innych świadczeń 94.

Umarło ubogich 17.
Wydano bezpłatnie porcji śbrawv 

184341.
Cyfry te mówią za siebie. Nie w y­

starczy jednak tylko przejęcie i-rh do 
wiadomości. Społeczeństwo nasaego 
miasta powinno pamiętać czynnie o tej 
dnoToczyrnej placówca, latrzyruiijąicej 
się tylko z  dobrowolnych ofiar i zasi­
lać ją nietylko a „tuxun£ pierięarymi. 
a>  także nadsyłaniem różnej starzy­
zny, kitóra często niepotrzebnie zajmu­
je miejsce w szafach i kufrach, a mo- 
głrby się przyczynić do okrycia nę­
dzarzy. Wszelkie ubrania, óbuiw,ie, 
bielizna iibp. będą z wdzięcznością 
przyjęte przez Braci Allb/rtyniów, któ­
rzy .postawili sobie za celi życia służaę 
dla dboyich.

Podziękowanie.
WPanu Dr. Józefowi. Dolińskiemu:, 

asyst. Szkoły położnych —  za nad­
zwyczaj umiejętne przeprowadzenie 
porodu u mej żony, jalkoteż za troskli­
wą opiekę w czasie połogu —  serdecz­
nie dziękuję. Dr, Ukajam Mohr,

3155

Ci, którzy Mu iąnidiarzom.
2 7 L I  ALNCŻĆ PRZYTULISKA. D L A  UBOGICH „BRATA ALBERTA".

Teatr r9H3bIma“.
(„Korona Da irHa", tragodja w  3 antach 

według Calderona).
Lwów, 28. manca.

Z  dużym szacunkiem musi się od­
nosić każdy człowiek kulturalny do te­
atru hebrajskiego „Habima". I  szacu­
nek ten zyśkał on w  całym świecie. 
Dlaczego? Wizględly ideowe i  artysty­
czne nrzemawdają .za „Hafokną". Teatr 
to bowiem idealistyczny w  najpiękniej­
sze™ tego słowa znaczeniu i jako taki 
nie jes1 jedy.nie sprawą nacji żytdow- 
śkiej, ale ma walory ogólno-JudZk ie. 
Dla społecznika jeśt dokumentem roz- 
budizenia się poczucia narodowego w  
ludzńe, iktóry Stracił swą własną 
twarz i dopiero dzięki rewolucji rosyj­
skiej odżyskał (ją rui mowo, dla teatro­
loga ciekawem studljum tych wszyst­
kich przemian, jakie przeszedł teatr 
ostatniej roby pad! wpływem reforma­
torów rosyjskich .ze Stanisławskim na 
czele. Bo i ,yHabimy" ojcem jest Sta­
nisławski, tern Jan Chrzciciel współ­
czesnego teatru. Gdy w  roku 1917 
zwróciła się do niego gromadka mło­
dych zapaleńców z my§H "tworzenia 
narodowego -teatru żydowskiego w  ję­
zyku hebrajskim, dał im najlepszego 
swego ucznia Waohtangowa zia mi­
strza. Pięć lat <w najgorszych warun­
kach powojennego przewrotu w Rosji 
trwała ta szkółka .teatralna „Habimy", 
Hunim wystąpiła ona w  roku 1920 w  
MoSkwi* ze swoim dziewiczym „Dy­
bukiem" An-Sikiego. Po przygotowaniu 
dalszych czterech sztuk: „Żyda, wie­
cznego tułacza", „iGdlema", „Snu Ja- 
kóba" i „Potopu", wyruszyła ,,Habi- 
ma“  w  świat, zdobywając we wszyst­
kich metropoliach duży sukces arty­
styczny i uznanie najpoważniejszych 
fcry*.yków. Przed kilku laty widziałem 
„Dybuka" we Lwowie.

Wrażenie było fascynujące. Ten 
wedle Thomasa Mami a „obyozajowo- 
liud«wy dramat opęlan.ia, ze swoją at­
mosferą przejmującej, nacjonalnej szla­
chetności, intymnej niesaimowaftości i 
groteskowej wyte.czności ohyczajawej", 
pozuSlaw ił w mej duszy ■wtgpominienńe 
kolorowego koszmaru, rafinowaną in­
scenizacją i emocjonującą1 reżyserją 
powołanego dio życia. Styfeowana,

FEJLETON „G A Z . POR." z 29. I I I .  1930. 

GREGOR JARCHO,

S z ich  i mat.
— Mirra t
—  N ie rozumiem ciebie...
—  Czy kochasz mnie jeszcze?
—  Bezsprzecznie!
—  A  w ięc?
—• A le  jego również.
—  I  ty to nazywasz miłością? —  Wal- 

ser uśmii chnął się.
Nie odpowiadają! ani słowa, Mirra 

podniosła się z fotelu i  opuściła pokój. 
W alser spoglądał za nią zamyślony. Nie 
m ial właściwie dla siebie żadnego uspra­
wiedliw ienia. Sam wprowadził do swego 
domu Bockhoffa i zmusił go, by u nich 
zamieszkał. Jego, Dogatego przemysłow­
ca, zajętego cały dzień *  swem przed­
siębiorstwie pociągała ta żywa umysło- 
wość artysty i  łatwość, z Jaką rozmawiał 
o * o wszystkiem. Rozmowa z nim była 
dla Walsera v. ypoczyjk iem  umysłowym. 
Grali często w  sn.chy i  Walser, który o 
grze tej nie miał oigdy pojęcia, nauczo­
ny przez Bockhoffa, prześcignął wkrótce 
swego nauczyciela. Zaprzyjaźnili się z 
sobą. I  to było właśnie przyczyną, dla­
czego Waisa/ nalegał, by Bockboff za­
mieszkał u niego.

Bockhóff z kolei wdzię/zny by? Wal- 
serowi za wszystko. Dzięki niemu wy­
płyną* na pow ierzebnię życia •owarzy ■ 
ddego, dzięki niemu poznał wydawców, 
którzy zgodzili się drukować jego kom­
pozycje muzyczne.

I otd Boekhotl za m u mu Mirrę. Już

zabrał? N ie w iedział ‘.ego dokładnie. 
Mirra powiedziała: „Jeszcze n ie t" Cie­
leśnie, być może, jeszcze nie. K iedyś 
możeby go to zadowoliło. A le  obecnie 
czuł, że ogarnia g o  głucha wściekłość. 
Bockboff nie by! właściw ie winien. A le  
jedno było dlań jesnć: M irra była dlań 
stracona.

W alser szarpna! się niecierpliw ie. 
Coś go schwyciło za gardło. Czuł, że 
oblewa się zimnym potem. Zerwa! się z 
miejsca i  począł biegać, jak szalory po 
pokoju. Zupełnie machinalnie, nie zasta­
nawiając się nad tem zupelni“ , w yją ł z 
kieszeni rew olwer. Po chwili w łożył go 
z powi otem. Udał. się w  głąb domu. Gdy 
jednak otworzył drzwi, prowadzące do 
błękitnego salonu wszystko zawirowało 
przed jego oczyma. Przed lustrem =>iali 
Mirra i Bockbofi. M irra składała młode­
mu człow iekow i pocałunek na czole. Po 
cnwlli objęła go ramionami i przytuliła 
się doń jak kotka.

W als°r stracił ponawianie nad sobą 
BłysKawicznym rucb°m sięgną* po re­
wolwer. Padł strzał.

Bockboff z okrzykiem  bólu ebwycil 
się za lew e ramię, które brorcyło obficie 
krwią. Mirra, zemdlona, padła na ziemię. 
W alser przyetaneł. Przesunął ręką po 
twarzy. I  odrzucając rewolwer, pośpie­
szył zemdlonej na ratunek.

W  godzinę późni* j W alser aiedzial w  
błękitnym salonie. Rozpamiętywał wszy 
stko co zaszło. Postąpił nikezemnm Cóż 
zawmił Bockboff? A le  jednak nie mógł 
pogodzić się z myślą, ż“  ma utracić 
Mirrę. Koeba! ją. A  ona? To rmsńdo byó 
tylko zamroczenie umysłu— Bo jakże

inaczej... A le  jednak wszystko kompli­
kowało się cotraz ba-dziej. N iewątpliw ie 
Mirra odejdzie teraz od niego. Rana po­
strzałowa Bockhoffa była bardzo lekka.

Uchyliły się drzwi. Na progu staną! 
BockhofŁ By! bardzo blady. W  ręku 
f ' rymał rew olwer, upuszczony przez 
Walsera

W alser zerwał się z miejsca. A le  
Bockhoff uspakajająco wyciągnął doń 
rekę.

—  Nie, nio będę sUzelał. P-zyszedłem 
zwróeió ci tylko rew olwer. N ie main do 
ciebie żalu. Ta  moja wina. Byłeś mi za­
wsze przyjacielem.

—  I  róż  teraz myślisz robić? —  za­
pytał Walser.

—  Nie wiem.
Mózg Wahłera pracował gorączkowo. 

Nagłe wzrok jeno p“ dł na szochownicę.
—  Przyjacielu ! —  zawołał —  Roze­

gram y partję szachów. K to przegra, ten - 
się usunie. Poproś tu 'sunie. T y  kochasz 
ją, prawda?

—  Tak!
—  I  ja też. N ie będę zaślepiony, jak 

inni mężowie. N ie powiem, że mam do
, je j miłości większe prawa, niż ty. Wobec 

tego niech los decyduje, kto z na? ma 
się usunąć na pewien czas z drogi.

—  Dobrze! —  odparł Boi khoh zmę­
czonym głosem.

Gra trwała krótko. V ? is e r  był zbyt 
zden erw ow n y, by grać ostrożnie.

—  „Ssw b“  —  powiedział Bockboff, 
ale natyenmiast podniósł się ze swego 
miejsc

—  Wybacz, ale to jest nonsens. Nie 
uzi aj* reziPPitn tej gry.

Wa'9eT mc nie odjjowśodział. Przybi- ,

ty wstał i wyszedł z pokoju.

Pociąg do Paryża odchodził o godzi­
nie 7-mej wieczorem. Gdy Walser, z wa­
lizką w  ręku przem ierzał w iełk iem i kro­
kami peron, nagle chwycił go ktoś za 
ramię. Był to Bockhoff. Nie mówiąc ani 
rfowa do siebie, poszli naprzód. W eszli 
do wagonu i usiedli naprzeciwko siebie.

Długo m ilczeli. Dopiero, gdy pociąg 
zatrzyma! ?ię na trzeciej stacji, spojrzeli 
na siebie. I  w  poryw ie przyjacielskiego 
uczucia, wyciągnęli do siebie dłonie.

—  A  w ięc? — zapytał Bockholi.
—  Masz rację. T o  nie jest rozw iąza­

nie. Wracajmy.
—  A  dalej?
— Zobaczymy. Kochamy ją obaj... Za­

depeszujemy natychmiast po przybyeiu. 
I  wrócimy pierwszym  pociągiem. — 
'„Szach" było powiedziane, a „mat“ ...

Punktualnie o godzinie 7-ej Mirra 
podniosła się z kozetki Czuła się już do­
brze. Zadzwoniła na pokojówkę 5 kazała 
prosić obydwu panów do błękitnego sa­
lonu.

Pokojówka pow rócili po chwili. W, 
ręku- miała dwa listy poa gnalne.

Mirra przeczytała je uwa*uie. Po­
darła je na kawałki. P*am>ła kwadrans.

Później upudrowala sobie twarz. 
Przykarminowala usteczka. I  ujęła ręką 
za słuchawkę telefonu.

— 144-50. To ty Ego-iie? Nareszcie, 
wyjechali obydwaj, Jestem wołna. I  dzil 
ieszcze przeproś a izam  się do ciebie!

Tłum. C. 8.
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fzczajfij n H e m  poetiiciego
URZĄDZONEGO PRZEZ liAS YN O  1 KOLO LITER . AR TYS T . WE LW OW IE.

KRONIKA
O  M A R C A  

P r ą t e k  
am%m  S y k s t u s a  p .

REDAKCJA SL*. WARUNKOWO M ANU­
SKRYPTÓ W  N IL  Z 11 RACA

TE ATR  W IE LK I.
Piątek. 28-go marca o godzinie 7.30 

„Carm en" gośc. występ Marji Labii.
Sobota, 29. maroa o godz. 3.30 popoł. 

...Staś lotnikiem” — ceny zniżone, przed­
stawienie dla młudzieży szkolnej.

Sobota, 29. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron cygański”  — zniżki ważn«,

*
TE ATR  M A ŁY :

Piątek, 28-go marca o godzinie 3.30 
„W esele sandomierskie”  przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej.

Piątek, 28-go marca o godzinie 7.30 
„W esele sandomierskie” , zniżki ważne.

Sobota, 29. maroa o godl. 3.30 popoł. 
„W esele sandomierskie” — ceny zniżo­
ne, przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej

Sobota. 29. marca o godz. 7.30 wiecz 
„W esele sandomierskie” , zniżki ważne.

*
Repertuar „H abiny". sala „Colosseum":

Piątek, 28. bm. godz. 8.15 „Skarb” 
Szalojna Alejchąma.

Sobota, 29. bm godz. 8.15 „Dybuk' 
Anskiego.

Ud 1. kwietnia występy Trupy W i­
leńskiej.

*
REPEPTUAR KINOTEATRÓW : 

APOLLO : Film dźwiękowy: Buster
Keaton „Małżeństwo na złość" oraz T y ­
godnik dźwiękowy.

CASINO: „Pojedynek w  przestwo­
rzach".

CHIM ERA: „Grzeszna Miłość". 
COLOSSEUM: „Ostatnia karawana".
FATAM O RG ANA: „Hr. Monte Chr: 

u o ” obie serie razem.
G R A Ż YN A : „Ostatni syn” . 
K O PERN IK : „U lica grzechu".
LEW : „H arry Peel. Pościg 20 psów 

polic. - - Jego najlepszy druh".
LU N A : „Okręt PotęDionvch“  ora?

„Postrach Sineanuru".
M A R YS IE Ń K Ą : „U lfca grzechu".
OAZ \ : „książęta na wygnaniu” . 
PA ŁA C E : „Ulica potępionych dusz'

z Poją Negri (dźw iękowy).
PAN : „Zmartwychwstanie".
111S 2 : „R in-Tin-Tin“ .
POEONJA: „Z łodziej z Bagdadu" 
PROMIEŃ: „Ramona".
STYLOYVY': „Z  raju bolszewickiego". 
UCIECHA: „Dama w szkarłacie".

S p u c ia ’ n y  M s tg a z  m  3169

mms i pa w  ek
„ hoblesse“  u  obi, jagiellońska u .  u

1 źradomości teatralne,
Marja Labi-- wszechświatowej sławy 

śpiewaczka wystąpi raz jeden w  popiso­
wej swej roli w „Carmenie', dziś w pią­

stek, dnia 28-go bm. w Teatrze W ieikim . 
Znakomita artystka jest gwiazdą pie»- 
ws:.ej wielkości i przedstawicielką naj­
wyższej techniki i kultury śpiewaczej, 
dyjekcji naszego teatru udało się ją po­
zyskać w  przejeździe ze stolicy, gdzie 
święciła triumfy, jest xna zaangażowana 
do Rumunji na szereg występów,

„Baron cygański", arcydzieło ulubio­
nego wiedeńskiego kompozytora J. 
Straussa wznowione z w ielkim  piety­
zmem, doskonale grane i śpiewane, w 
pipknej oprawie scenicznej urozmaicone 
w Kładkami baietowemi, jest wciąż ma­
gnesem przyciągającym publiczność. W 
sobotę, dnia 29-go bm. o godzinie 7.30 
wieczorem, powtórzenie tego pięknego 
widowiska, skrojonego na europejską 
miaię.

„W esele Sandomierskie" w  wykona­
niu Teatru Regionalnego stało się naj­
większym przebojem Warszawy. Wszy­
scy przedstawiciele Rządu z JWPanem 
Prezydentem na czele wszyscy, ludzie 
stojący ha świeczniku kultury i sztuki, 
w idzieli to niękne w idow ;sko, przema­
wiające urokiem zamierającej pieśni i 
obrzędów (udu. „W esele  sandomierski^ ‘ 
gościć będzie m Teatrze Malyin tylko 
czas krótki.

Bilety dla młodzieży szkolnej na spo-

Lw<W w  marcu.
Z aaTządu Kasyna i Koła Lit.-Art. 

otrzymaliśmy następujące pismo:
Turnieje poetyckie, urządzane we 

Lwow ie, mają ożywić zainteresowanie 
szerszych warstw inteligencji współcze­
sną twórczością poetycką.

Dlatego ostateczne rozstrzygnięcie od­
dano osądowi publiczności. Komisja 
Kwalifikacyjna: ograniczyła się oo w y­
brania utworów najlepszych lub przy­
najmniej zasługujących na odczytanie.

Plebiscyt publiczności przyznał p ier­
wszą nagrodę Kazim ierze A l bert i z K ra­
kowa za w iersze „N oże" i „Ballada le ­
szczynowa", drugą nagrodę W itoldowi 
Hulewiczowi z W ilna zu „Bunt zegara" 
i trzecią nagrodę Marji Grzędzielskiej te 
Lwowa za „M odlitwę".

Komisja Kwalifikacyjna uważa je ­
dnak za swój obowiązek za: Aaczyć i po­
dać do wiadomości, że wśród ocenianych

cjalne przedstawienia ,WeseJą Sando­
m ierskiego" do nabycia w -zakładzie na­
ukowym p. Kistryiia i przy kasach Te­
atru. Ceny specjalnie niskie. Przedsta­
wienia te odbędą się dziś, w piątek i ju ­
tro w sobotę, dnia 29-go I m. o godzinie
3.30 popołudniu.

Dziś w  piątek, odbędzie się ll-g i 
koncert symfoniczny -v fe lk iy  Orkiestry 
filharmonicznej ż  Pragi. Świetny Zespól, 
który na wtorkowym koncercie niezwy­
kły odniósł sukces, wykona pod dyrekcią 
Otokara Kozela nowy program, obejmu­
jący arcydzieła Mozarta, Smetany, Fibi- 
cba i Dvoraka.

*
Rzadką biesiadą artystyczną jesl ka- 

de przedstawienie „H ah im y". Teatr ten 
■'owiem mimo, że gra w  języku hebraj- 
kim, jest zrozumiały dla każdego miło- 
nika prawdziwej sztuki. Spektakle sto- 
ice na najwyższym poziomie sztuki od- 
■ órczej trafiają odrazu do serc wido- 
oi, która je śledzi jak tok nabożeń- 

iwa. Dwa przedstawienia, jakie data 
'otącl Habima we Lwowie odbyły się 
•rzy wysprzedanej widowni; to też spo- 
'ziewać się należy, że i dzisiejsza p io­
niera, na którą Habima wybrała dosko­
nałą komedję Szaloma Alejchema „Skarb" 
nlniesie pełny sukces. Przedsprzedaż 
liletów odbywa się w kasie Kina Kop<” - 
ST, a wieczorem w kasie teatru Colos 
soum.

*
Występy Teatru „N ow ego" ;.e sztuk.' , 

ot „Ściana Płaczu", zapowiedziane n 
dzień 2. kwietnia br. w  sali Jad-Ch.uu 
zim, wzbudziły duże zainteresowanjfifK* 
Sztuka ta grana będzie we Lw ow ie M  
ko pięć razy.

Pod recenzją z konceptu orkiestry o. 
perowej zamieszczoną w numerzó: wczo­
rajszym „Gazety Porannej", opuszczony 
został przez niedopatrzeńie podpis p. L„ 
Grudera.

 o-----

P. Prezydent Pztlte1
na „Sandcm ars V en  w esilu “

Lwów, 28. marca.
Prezyd en t RzeczyipoypoUtej obecny 

b y ł na .przedstawieniu „Sandom ier­
skiego W ese la ", giranego przez teatr 

Rcgjo.ua/in y w  W arszaw ie. W ysłuchał

przed Turniejem  utworów zwróciła po­
nadto uwagę na wysoką wartość na­
stępujących w ierszy nienagrodzonych: 
„W iosna i M o "  (godło ,,A\is"), oraz 
„Inw okacja" i „L itan ja d“  O  ir lie  Chap­
lina" (godło „Koaod** »w ina"). Zgodnie 
z warunkami Turnieju, Kr misja nie od-' 
słania nazwisk autorów. Jeżeli jeefnak ci 
się na to zrodzą, koperty zawierające 
nazwiska, zostaną otwarte, a nazwiska 
ogłoszone.

Na podstawie nieprzeciętnego plonu 
tegorocznego, Komisja Kwalifikacyjna z 
wi< Iką radością stwierdza, że turnieje 
poetyckie, urządzane przez Kasyno i Ko­
lo Lit.-Art. w e Lwow ie, 'dają się zaczy­
nem podniesienia ruchu kulturalnego w 
naszem mieście. Dr, Henryk Balk, K azi­
m ierz Brończyk, Józef Jedl.cz, Dr, Eu- 
genjusz Kucharski, Stamsław Maykow- 
ski, Ostap Ortwin, Dr. W ładysław Hoj- 

nacki, reprez. Kasyna i Koła Lit.-Art.

przedstawienia z wi-ćllkiem zaintereso­
waniem, wyrażając >we zadowolenie, 
że skarby pieśni ludowej dzięki dzia- 
latności teatnu Regionalnego nie girną 
w niepamięci, lecz popularyzują się-w 
całej Polisce. Pan Prezydent byt wręcz 
rozrzewniony specjalną strofką na Je- 
go cześć w  pieśni „Dziikowiak", która 
brzmiała:

Oj w nasym ogród ecikw 
Oj rosną tuwioamy,
Vivat, niecihaij nam zyęe 
Prezydent nas ukochany.

Entuzjazm widzów po tej strofie był 
tak żywiołowy, że musiano S  Bsować.

Z miasta.
Pan W-ojewoda Gołuchowslu złożył 

na rzecz W ojewódzkiego Komitetu Po­
mocy Polsaiej Młodzieży Akademickiej 
we Lw ow ie 500 (pięćset) złotych na ręte 
sekretarza Komitetu, Za ten hojnv (tar 
'ldad.a .Kom itet serdeczne podziękowa­
nie. . .

Prezes lwowskiego Sądu apelacyjne- 
,ij. Czesław Woycicki wyjechał. Przyjęć 

f fęd z ie  udzielał dopiero od środy przy­
sięgo tygodnia.

Doroezne plenarne Zebranie ‘ Rady 
kręgowej Centr. Organiz. Związk-lw 
i: wod. Prac. Umysł, we Lw ow ie odbyło 
;ę 24. bm. Pa złożeniu sprawozdania z 
iziałtdktości za ubiegłą kadencje udzie­
lono ustępującemu Prezydium absoiuto- 
jum. poczem wybrano Prezydium w  na- 

••tępującym składzie: Przewodnrezący — 
1’ iotr Nowakowski, zastępcy nrzewocini­
żącego : Dr. Jan Roszek. Inż. Władyśłew; 

Kobak, Ludwik Griinhaut, Dr. Michał 
Zając, sekretarz: Klemens FunkecsUin, 
'I. sekretarz: Dr. Ernest WahihaPJg.
skarbnik:: Dr. Adolf Ruciior, I I.  skarb­
nik: Florjan Chrupowicz. W posu ć jfn in  
na którein powzięto szereg donieśli <h 
uchwał w  aktualnych sprawa h ubezpie­
czeń społecznych i ustawodawstwa -t- 
chrdnnego pracy uczestniczył delegat 
Centralnej Organizacji Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysłowy on, Sła­
womir Dabulewicz.

Nowi aplikanci sądowi mianowani na 
okręg apelacyjny lwowski: Mr. Euge-
njusz Kolankowski, Mr. Zenon Zieliński,

Mr. Bronisław Wożniak-Staliar, Mr. W ła­
dysław Dobrzański, Mr. Marcin Rożyrki, 
Mr. Mieczysław Koźmiński, Mr. Jan Łu­
kaszewicz, Mr. Tadeusz Sozański, Mr. 
A leksj Ratycz, Mr. Karol Bogucki, Mr, 
nam Bal, Mr. Sal Rappaport, JVlr. Włady­
sław Długiewicz, Mr. Zdzisław Dżoga, 
Mr. Franciszek Hliniak, Dr. Franciszek 
Styrna i Mr. Stefan Chabałowski.

Wyjaśnienie. Odnośnie do notatki pt. 
„W ykrycie fabryki iałszywegu masła" u- 
mieszczonej w  numerze z U . bm. proszą 
nas o stwierdzenie, że nieprawdą jest, 
jakoby policja wykryła w  realność przy 
ub Żółkiewskiej 73, tajną fabrykę- iał- 

.szowanego masła, prowadzoną przez 
Gitlę Strumpf, albowiem w lokaiu tym 
prowadzonym pod firmą Oitla Spmng, 
przeprowadzona rew izja wskutek kon­
kurencyjnego doniesienia wykazała, że 
200 kg. masła było jak najlepszej jakości, 
zaś tylko 20 kg. odpadków masła zm ie­
szanego z -margaryną, było j -zo*nacz«ss 
dla fabryki mydła.

Chrześcijański Związek Zawodowy 
Właścicieli zaprzęgów i przedsiębion-.pw 
przewozowych w e Lw ow ie, ul. Gródecka 
1. 2 b „Dom Katolicki", odbył 16. bm. 
Walne Zgromadzenie i przeprowadził 
wybór Władz Związku na rok 1930. W y­
brani zostali do Prezydjum: Prezes: W a­
syl Basiuk, Zast. prezesa: Ldward Fcłta, 
Sekretarz: Michał Paluch i Skaronik:
Jan Swoboda. Do W ydziału: Maciej Ku­
rek. Kasper Jiiger, Stefan Fedynink, Jan 
Pałyga, Michał Kostyrka, .lan Michalik, 
P iotr Bokłaszczuk, Eustachy ZM en iak  i 
Michał Kanicz. Zastępcy: Bazyli Pałyga, 
Józef Zienkiewicz, Władysław Herman. 
Komisja Rewizyjna: Eljasz Matyczak, Jó­
zef Zienkiewicz, Władysław Herman.

—-y—

Korrmnikatrj.
Towarzystwo m etn fizyzue im. A 

Cieszkowskiego, uf. łourlarda Nr. Ł. 
W  niedzielę, dnia 30. Fm. odbędzie się o 
godz. 6. wieczorem : Wykład pt. Teie- 
patja (W ysyłanie fal myślowych) P. L. 
Bottchera, prez. Tow.

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W  
sobotę, 29. lim. odbędzie się w Seminar- 
jum filozoficznem  Uniwersytetu 2. po­
siedzenie Sekcji nauczania filo zo fji, na 
którem nastąpi zakończenie dyskusji na 
temat: Nazwy i zdania czy pojęcia i są 
dy?, jłoczem rozj>ocznie się dyskusja na 
temat: Definicja i klasyfikacja w nauce 
szkolnej.

Polskie Towarzystwo „D zieci na 
w ieś" we Lw ow ie zawiadamia Zakłady 
naukowe i Instytucje publiczne, że z dn
I. kwietnia 1930 przenosi swoje biura 
z ul. św. Mikołaja 18, do gmachu szkoły 
męsk. im. St. Konarskiego we Lwow ie, 
przy ul. Leona Sapiehy 91. Godziny u- 
izędow e od 9—12 (z wyjątkiem niedziel 
i świąt). ,

Odrodzenie. Dziś. w piątek, 28. hn., 
P. Jan Popowicz prezes L ig i kat. arch. 
lwowskie; na kursie o „ Akcji Katolic­
k ie j" wygłosi referat pt. „Koncepcje or­
ganizacyjne akcji katolickiej w  Polsce". 
Zebranie odbędzie się w sali im. Koper­
nika (Nowy Uniwersytet), Marszałków 
ska i. Początek o godz. 13 (7).

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ko­
ła Lwowskiego T. N. S. W . odbędzie się 
29. bm. o godzinie 19,30 wieczorem, w 
Państwowem I. Gimnazjum ul. Kubali
II. p.

Walne Zebranie Członków lift  Kola 
TSL. im. Borelowskiego we Lwow ie, 
odbędzie się 6. kwietnia br. w  jokalu 
własnym, przy ul. Ossohńskreh 10, o g
1.0-tej rano.

Walne Zgromadzenie członków Pol­
skiego Towarzystwa Gimnastycznego So­
kół IV  we Lw ow ie odbędzie się w eai> 
gimnastycznej przy ul. łyczakow skiej 1. 
99, w  poniedziałek, dnia 31. bm. o godz.
6.30 względnie 7.30 wieczorem.

Doroezne Ynlne Zebranie Stowarzy­
szania Tań Miłosierdzia św. W'incejrtego 
a Paeło, odbędzie się 23. bm. o gon:.. 
17-łej w Domku dla uboii co, ul. keatyń- 
ska 1 a.

Ostre strzelanie w  Zamarstrnowie.
W  dniach: 2., 3., 5., 7., %  10, 12., 14.,
16., 17., 19., 23., 24., 26., 23. i 3C. Kwiet­
nia br„ odbędą się na wojskowej strzel­
nicy w  Zamarstyno>wie ćwiczenia oddzia­
łów  wojskowych nołąezone z ostreńi 
strzelaniem. Strefa zagrożona j.octskami, 
której przekroczenie połącz m e jesl z nie 
bezpieczeństwem dla życia, obsadzona 
będzie wojskowymi postaranteaińi o- 
chroanym i.. Do zarządzeń tych posterun­
ków winni stosować się lezwz^łędnie 
wszyscy przechodnie.

Wypożyczalnia Książek TSL., mie­
szcząca się w szkole kolejowej nazy p t

właściciel apteki re L wcwie,

Wioenrezes Izby aptek aanskieij MałopoJekd wschodniej, Wiceprezes Zwią­
zku Aptekarzy Wałopołoki wschodniej,

zmrrl po długŁch a c ę -Mich cier ndar.iaoh, przeżywsz y lat 62.

Obrząd pogrzebowy odbędzie się w  niedzielę dnia 30. marca 1930 roku 
o godzinie 11 z domu. żałoby przy ulicy Piekaaatiej 45, na który za­

prasza krewnyoh i  zn a jom ych  w  smutku pogrążona 
3170 RCDZTNA.

i
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Dojazdowej, otwarta codziennie od go­
dziny 4. do 8. pop., jest zaopatrzona sta­
le w wartościowe nowości. Nowi abonen­
ci otrzymają Kalendarzyk TSL.

Lw ów — Finlandja. Z dniem i. i.wie.t 
nia zaprowadza się nowe relacje telefo­
niczne między Lwowem  z jednej a fiu- 
landzkiemi miejscowościami Helsinki, 
Tampere i Turku tAbu) z drugiej 
strony.

Kronika poiictjfna,
(—) Włamania i kradzieże. Na przy 

sianku tramwajowym obok Teatru W ie l­
kiego skradziono wczoraj •■‘ rżeniu Sei- 
dlowi, obywatelowi cżecbosl iwackiemu, 
walizę zawierającą ubranie, bieiizi ę 
oraz rozmaite rzeczy ogólnej wartości
1.500 koron i zeskich. — Mir la Operanz, 
zam. przy ul. Podzamcze 4., doniosła po­
licji. że nieznani sprawcy za póinocą w y ­
trycha dostali się do jej warsztatu do 
plisowania przy ul. Żółkiewskiej 1. 74., 
skąd skradli 15 sukien damskich, 
v, artości 250 złotych. — Po otwar­
ciu drzwi wytrychem lub dobranym klv- 
czem dostali się złodzieje do mieszkania 
Eugenji Filipczakównej przy ui. P iekar­
skiej 16. i skradli jej bieliznę męską' 
i damską wartości 350 zl. — W dniu 
wczorajszym nieznany złodziej włamał 
się do mieszkania Stanisława P iotrow i­
cza przy ul. 29. Listopada 31. i skradł 
garderobę oraz 1 rew olwer bębenkowy 
wartości ogólnej 1,130 zł.

(— ) Para oszustów' w aresztach. 
Wczoraj oddano do aresztów policyjnych 
Romana Procnera, zam. przy ul. Pauli­
nów 12. i Marję Oliniewicz, I. voto Or­
łowską. II. voto Gorczycową, zam. przy 
ul. Łyczakowskiej 5., za oszustwa { rzez 
nielegalne wydawnictwa treści patrjo- 
tycznej i religijnej. Wymienieni sprze­
dawali kalendarze „Po\vs;ańea z r. 18G£“ 
oraz zbierali płatne ogłoszenia do tych 
wydawnictwł, powołując się na to że do­
chód z tych imprez przeznaczony jest r.a 
fundusz powstańców i w len sposób w y­
łudzili od różnych firm i 'nslytucji około
10.000 zł.

(— ) Echa. krwawego zajścia przv ul. 
Snopkowskiej. W związku z napadem na 
studenta Majncharda przy ul. Snopkcw- 
skiej, który w obronie własnej postrze­
lił jednego z napastników, aresztowała 
policja Marcina Skrawke i -łózefa Szcze­
pańskiego, obu z K o z ie liik  pod zarzu­
tem współudziału w tym napadzie.

(— ) Nieostrożny woźnica. Stanisław 
Przyśliwski, woźnica zam. w Zamarsty- 
nowie, jechał wczoraj lak nieostrożni', 
zaprzęgiem, że potrącił Stanisławę Gol 
ter, która odniosła obrażenia na calem 
ciele.

(— ) Aresztowania. Dd aresztów po­
licyjnych oddano wczoraj: Henryka A;i- 
tla za systematyczną kradzież kapeluszy 
filcowych, wartości 1000 zl. na szkodę 
Ignacego Schippera, Jana Gołębiowskie­
go za kradzież bielizny, Annę Olech, siu 
żącą, za kradzież zegarka złotego wątło­
ści 25 dolarów na szkodę chlębodawczy- 
ni Betty Schachter, Marję Sternalską za 
kradzież walizki, bielizny itd. na szkodę 
Stefanji Sep, Izydora Ikawego za kra­
dzież dwóch kół od semaforu ra dworni 
towarowym Nr. Ł, Zygmunta Kurt!)cza 
za skupywanie rzeczy pochodzących z 
kradzieży, Aleksandra Hawryszka, po­
szukiwanego za kradzlrż, Jana Bykow­
skiego za włamanie do mieszkania W il­
helma Skrzyczyńskiego, Michała Szew- 
ezuka poszukiwanego za oszus<wo Be­
niamina Wolfa, poszuki .vanego za kra­
dzież i Antoniego Kliniow 'czą za lis to ­
wana kradzież starego żelaza i stawia­
nie oporu posterunkowemu.

tlrainlfi

EEEE .13EE.J
Wykwintne ubrania do m iary z mate- 

rjałów bielskich w  cenie od Złotych 180 
na 6 miesięczne spłaty, wykonujemy we 
własnej pracowni, wspólnie z fachową 
siłą solidnie i punktualnie: Firma A.
Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. naprze­
ciw Katedry.

ile  sportu.

Sport wzią? pełny rozpęd
OD PIŁKI NOŻNEJ

Lwów, 28. marca.
Sj>ort wziął już pełny rozpęd, w któ­

rym nic nie zdoła go powstrzymać. N aj­
bliższa niedziela przynosi lak wielką 
ilość imprez, że stali bywalce znajdą się 
w ni« taaa kiopocie, której z nich przy­
znać pierwszeństwo. Program  jest jed ­
nak nietylko bogaty, ale i n&der uro­
zmaicony, co w znacznej mierze utrud­
ni wybór.

Piłkarze wystąpią w najrozmaitszych 
odcieniach. Obok spotkań towarzyskich 
Pogoni z Hasmoneą, Czarnych Ib  z U- 
krainą, Czarnych I z Lecliją stoczone zo­
staną też pierwsz* walki punktowe w kla­
sie A, 8, i C. Przeważna część zaw.udów 
mistrzowskich toczyć się będzie na bo­
isku Switezi. Tam bowiem zmierzy swe 
siły Pogoń IB z drużyną gospodarzy, da­
lej Świteź II z Pogonią III (Mistrz kl. 9), 
Sokół drugi —  Biali (mistrz, kl. B), oraz 
Sokós dragi —  Biali II (mistrz kl. C).

Pozalem o mistrzostwo klasy d  gra­
ją jeszcze Biały Orzeł —  Rekord, RKS—  
Sparta, Grafika— Lwowianka, AJŻ.S- -Me 
tal oraz rezerwy drużyn powyższych o 
mistrzostwo klasy C.

Ale nietylko na piłkarzach koncen­
trować się będzie zainteresowanie. By­
najmniej. Ze silnym napływem widzów 
liczyć się należy również na zawodach 
bokserskich o mistrzostwo Okręgu, Uje­
żdżalnia S Baonu San. przy ul. Jabłonowa

PO SZERMIERKĘ.
skiej zapełni się już w sobotę publiczno­
ścią żącną atrakryj pięściarskich, które 
punKt l.Htninacyjny osiągną w niedzie­
lę wieczorem w czasie walk finałów ych.

W  sobotę odbędą się też firaly w 
mistrzostwach okręgowych w podnoszę, 
nin ciężarów, w sali Strzelnicy.

Twdzień bieżący przynosi nam ró­
wnież inaugurację mistrzostw okręgu, 
wyeh w siatkówce panu w. W  konkurencji 
tej bierze udział sześć drużyn. Pierwsza 
serja pierwszej kolejki przeprowadzoną 
zostanie w sobotę i w niedzielę w sali 
Sokoła Macierzy.

Ale i na tem nie koniec. Lekkoatleci 
startować będą w dorocznym biegu na 
przełaj Leehjl oraz w zawodach trenin­
gowych Czarnych, natomiast szermierze 
wystąpią na Akademji Sokoła Macierzy.

Czegóż żądać można jeszcze? 
w

DOROCZNI” BIEG LECHJI.
Doroczny winseany drużynowy bieg 

na przełaj o pohar kryształowy L. K. S. 
Lechja odbędzie się w dniu 30. marr" 
b. r. (niedziela). Start i meta na boisku 
sportowem 40. P. P. 'Pohulanka). Począ­
tek punktualnie o gogz. 11 -ej. przedpo 
fudniem. Bieg drużynowy i jednostkowy 
(indywidnalny). Drużyna z 5 zawodników-) 
czas liczony będzie czterym pierwszym. 
Trasa około 5. km.

ZUR2MI dzid nspodłrsia in d
PLANTATORZY BURAKÓW CUKR. WOBEC KARTELU CUKROWNI.

Itrowego w obronę i niedopuszczenie 
do zaistnienia powyższego skrajnie an- 
typespodarczego i szkodliwego stanu 
-zeczy. Uchwalono nadto przesłać po­
wyższe rezolucje telegraficznie do Min. 
rolnictwa.

Lwów, ‘38. marca. 1
(jp) Z inicjatywy lwuw&kich org&- 

nizacyj rolniczych odlbyło się an^gdaj 
i\v sali Izby przera han-di. zebranie 
plantatorów baraków cajbroiwyoh ce­
lem -powzięcia odpowiednich uchwał 
wobec przykre!) sytuacji, w  jakiej zna­
leźli się ci -producenci z ipowodiu po- 
watamia kartelu cnikrciwni.

Przewodnictwo .zdbramia spoczywa­
ło w  rękach prezesa Związku Zremmn 
p. Wlnd-simitrza Cóeńiukrego. Referaty 
rzeczowe wygłosili .ptp.: Żnrowrkl i
Shroy nowski, paftaem wvW'ązała się 
żyw i dyskusja, w kitórej 'brało udBiał 
kilkudziesięciu mówców.

Po dyskusji uc-hwatono jednogłośnie 
następujące rezoPucje:

Zgromadzenie uchwala- koniecz­
ność; powołania do życia jednolitej or­
ganizacji plantatorów na terenie Wick. 
Małopolski; nicodzowność należenia 
wszystkich beż wyjątkn plantatorów 
do tej organizacji.

Ponieważ dla plantacji nowych, 
względnie powiększonych, obowiązuje 
norma rprzątu 100 q z morga, przeto 
należy się domagać od cukrowni, aby 
■plantatorom, którzy tego minimum 
przy przydziale obecnych kontyngen­
tów nie uzyskali, przynajmniej to mi« 
nimum kontyngentów przydz-ekm. zo­
stało.

Niezależnie od katastrofalnego dla 
Wschodniej Małopolski zmniejszenia 
obszaru plantacji-, zawarte w  nowej u- 
mowie plantatorskiej przymusowe o- 
graniczenie zbioru bnraków z morga 
po 100 q wprost urąga wszelkim pod­
stawowym zaaadom gospodarstwa na­
rodowi g  . W tym stanie rzeczy Zebra­
nie zwraca się z usilną prośbą da Rzą­
du e wziecw plantatorów buraka cu-

OBROTY HANDLOW E W  1929 R.
Lwów, 28. marca.

Komisja podatkowa Izby przemysło­
wo-handlowej odbyła w dniu 25-go hm. 
posiedzenie pod przewodnictwem r. Dr. 
-Tana Ruckera, oraz przy współudziale 
zaproszonych przedstawicieli poszczegól­
nych. gałęzi handlu i przemysłu tut. o- 
kręgu. Po ożywionej dłuższej dyskusji, 
w której w zię li udział rr.K iesler, Maksy­
mowicz, Hatter, inż. Kolischer. Mnnd, 
Thom, wiceprezes Ułam, rr. Sehleyen i 
Weinreb, ustaliła Komisja przeciętną 
wysokość obrotów handlowych osiągnię­
tych w poszczególnych działach handlu i 
przemysłu w  roku 1929 w  porównaniu z 
rokiem 1928. W  związku z obecnie prze­
prowadzoną akcją wymiarową podatku 
obrotowego, uchwalono przedłożyć Urzę­
dom Skarbowym tut. okręgu listy osób, 
mogących udzielić wyjaśnień i infornia 
cyj o obrotach handlowych, osiągniętych 
w rofcn 1929.
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GIEŁDY;

N. Jork 8.88., Paryż 34.82 Praga 26.36, 
Szwajcarja 172.19, W iedeń 125.3, W łochy
46.63, Berlin 212.84. Bank Polski 168, L i l­
pop 24.25, Modrzejów 12.50, Pocisk 2.25, 
Starachowice 20.25.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 27. marca. (PAT.) Paryż 20.23 

Londyn 25.13.25, N. Jork 5.16.55, Bruk­
sela 72.07, W łochy 27.06.50, Hiszpanja 
61-25, Amsterdam 207.35, Berlin 123.32 i 
pól, Wiedeń 72.80, Sztokholm 138.90, Ci­
sło 138.35, Kopenhaga 138.10, Sófja 3.71 
i pół, Praga 15.31, Warszawa 57.95, Bu­
dapeszt 90.22.50, Białogród 9.13.75, Ate­
ny 6.70, Konstantynopol 2.45, Bukareszt 
3.07, Helsingf-ors 13.01, Buenos Aires 195.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, kO m arca. (PAT ). Amsterdam 

281.10. Belgrad 12.51K, Berlin 169 Cl, 
Bruksela 98.71, Budapeszt 123.75, Buka­
reszt 4.21, Kopenhaga 189.65, Londyn 
34.45 7/8, Madryt 8 |0, Mcdjolan 37.10, 
Nowy Jork 708.05, -Oslo 189.55, Paryż 
27.71, Praga 20.97 i pół, Sofja 5.13, 
Stokholm 190.30, Warszawa 79.67, Zurych
137.05, Amerykańskie 706.75, Niemieckie 
168.16, Francuskie 27.64 i pół, W łoskie
37.09, Jugosłowiańskie 12.44, Szwajcar­
skie 136.70, Czeskie 20.94, Węgierskie 
123.80, Renta majowa 1665, Renta lutowa 
201, Dunaj, Save, Adr.a 83.95, Bańkcerciń 
W ien 20.95, Credit Ocsterreich 51, Es- 
komptc Niederoesterr. 170, Laćnderbank 
28.30, Nationalbank Oesterr. 332, Zivno- 
stenska 106.35, Dunaj. Save Siidbabn
11.61, Ford Nordbahn 10.50, Lu ńw-Gzer- 
niowce 51. Rima 102.15, Poldihuettc
167.5, Skodawcrke 38«, Zieleniewski 49.90 
K irpaty 5.60, Silesia 837.50, Aipiny 34.10, 
Galiz, Montanwerk-e 11.90.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 27. marca. (PAT.l N Jork

486.63. Paryż 124.28. Berlin 20.38 i trz • 
ósme, M.ontreal 1.86.75, Hiszpanja 39.10, 
Amsterdam 12.12 i pięć ósmych, Bruk­
sela 34 88 W łochy 92.89, Szwajcarja 
25.1. Kopenhaga 18.16.25. Sztokholm 18.09 
i siedm ćsmych, Oslo 18.17, Helsingfors 
193.35, Praga 164.25. Budapeszt 27.86, 
Belgrad 275. Sofja 671, Rumunja 818, 
W iedeń 34.55, Warszawa 42.42.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 27. marca. (P\T.) Londyn 

124.29.50. N. Jork 25.5-fioO, Bruksela 
356.25. Hiszpanja 318 25, W łochy 133.75, 
Szwajcarja +94.50. Kopenhaga 684.25! 
Amsterdam 1025. Oslo 684, Sztokholm 
686.75. Praga 75.70. Rumunja 15.20, W ie ­
deń 360, Berlin 609.50.

OBROTY p^s-nesT-cy
Lwów, 27. marca.

Fendenc|a chwiejna. Kurs nieco 
słnb8/v.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.89.00-
8.90.00, dolary kanad. 8.80.50—8.80.00, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc. 
0.34.80— 0 35.20, fr. szwajc 1.72.50—
1.73.09. fnnty 43.50— 43.80, ezerwieńee 
13.59— 14.00, le je  0 05.25— 0.05.50 szylin­
gi 125.50— 126.0<y.

ŹŁOTO: 20 kor. 35.60—36.20, 20 fr. 
34.25— 34.50, 10 rubli 46.00—46 40.

SREBRO: Kor. austr. 0 50.00-0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00— 2.80 00, floreny
1.88.00--1.40.00; ruble 2.10— 2.20. kopiej­
ki 105— 1.10.

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów, 27. marca.

Na giełdzie pieniężnej tendencja utrzy 
mana, uspc iobienie spokojne.

GIEŁDA *BOZOW A.
I wów, 27. marca.

Na giełdzie zbożowej potaniały otręby
żytnie, tendencja utrzymana, usposobienie
spokojne,

GIEŁDA w a r s z a w s k a .
■ Warszawa, 27 marca. (PAT.) 4 proc.

fpzyczka inwestycyjna 125 50, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 75, 5 proc pożyczka 
konwersyjna 55, 8 proc. L. Z. Banku G. 
Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Banku Rolnego 94.
8 proc. Obligacje B Gosp. Kraj. 94, te 
same 7 proc. 83.25.

Waluty i dew izy. Dolary 8.87, Bełgja
124.09, Holandie 357.00, Lowdyn 13.28,

Tajemniczy start do letu 
tr nsatl nt c îcg ,

Paryż, 27. marca. (A iW j Z ipółnoc.- 
nych wyibrzeży Framcji donoszą, iż za­
uw ażono tam samolot niewiadomego 
potdioidzBnia, który z w ielika srytoko- 
ścią Łm ierza ł w bitemnikn poładrzkrwo- 
zachodnim Oceai.u ótlanty-kżego. Sa­
m olot ten  zauw ażono następnie w  od- 
le.n-Icści 350 km od wybiz* ky francais- 
kich. W  parysk ich  kołach lotn iczych  
przypuszczają że  zachodzi tu praw- 

'dotrodobnie fakt tajemnego ateitn do 
lotn teazuaUanłyLkJejo

Skladk
Dla wdowy po inżynierze M. K. 10.— , 

L. H. 2.—,
Dla Dnldiga 2.— .
Dla wdowy po inżynierze: N. N. Pfe- 

baszówka 5 zł., Antonina K. 10 zł., Ba­
sia 5 zł.

Na tnndusz ant1,szpiegowski; Klisa 
IV a, II. "iron. 5 zL
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handlarz Tokiro sprzedawał saki. Przy oknie sie­
dzieli dwaj znudzeni Anglo-sasi, popijając herbatę 

i tęskniąc do wrażeń. Właściwie tęsknił tylko jeden 

z nich. Drugi zdaje się wogóle nie był zdolny do 
tęsknoty, albo przynajmniej do okazywania jej. Był 

on zaufanym pomocnikiem wysokiego urzędnika 
brytyjskiego w Japonji, i może jako taki nie po­
zwalał sobie na zwyczajne ludzkie uczucia.

Jackson — amerykański obieżyświat — w da­
nej chwili kończył już drugą filiżankę aromatycz­
nego napoju. Ładna jego twarz ułożyła się w po­
gardliwy grymas.

Herbata jest tu taka sama..,

4

— Herbata jest tu taka sama, jak cały ten ob­

mierzły wschód — skarżył się. — Sam aromat bez 

mocy. Będę niesłychanie szczęśliwy gdy dostanę się 
jutro na pokład statku i wrócę do kraju. Tam się 

przynajmniej cdś dzieje.
Lynn wzruszył obojętnie ramionami. Przeby­

wał długie lata na wschodzie, znał tutejszych ludzi, 

znał Moji, jego światła i cienie. W  myśl listu pole- 
cającego, który mu wręczył Amerykanin, oprowa­
dził go po mieście, pokazując osobliwości, bez za­

pału a nawet bez zainteresowania. Teraz siedział 
przy oknie jak zblazowany klubowiec, utkwiwszy 

pozbawione wyrazu spojrzenie w  toczącej się, jak  
koło młyńskie, ciżbie wszystkich narodowości, 

w szynku po drńgiej stronie podwórza.

Nieporuszońy spokój, jaki Lynn zachowywał 
we wszystkich okolicznościach, coraz bardziej iry­

tował Jacksona, i teraz miał już Anglika powyżej 

uszu. Wściekły, że nawet swym ostatnim wybuchem 

zniechęcenia pod adresem wschodu zdołał tylko 
wywołać gest obojętności u nieznośnego towarzy­

sza, Jackson odsunął hałaśliwie krzesło, podniósł 

je w górę i postawił z trzaskiem obok.

— Na miłość Boga, panie Lynn — zawołał 

z prawdziwą rozpaczą — pokaż mi pan ooś zajmu­
jącego! Przecież....

Lynn położył dwa pałce na ramieniu Jacksona, 

który w dotknięeiu tem wyczuł niezwykłą siłę. An­

glik nie powiedział ani słowa, ale Amerykanin mi- 

mowoli poszedł za jego wzrokiem i ujrzał scenę, 

która zaczęła się rozwijać przed nimi z szybkości^ 
filmu,

5
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Tłum, zebrany na werandzie Takiry, poruszył 
się wzburzony i groźny pomnik zagłuszył poszcze­
gólne słowa W  tłumie tym można było doszukać 
się wszystkich ras i kolorów: białych i czarnych, 
żółtych i bronzowych, z odDowiedniem stopniowa­
niem każdego z tych odcieni. A  w  każdej twarzy, 
prócz pijaństwa, malowała Się zwierzęca wście­
kłość.

Z pośród tłuszczy wyskoczył człowiek o twa­
rzy jaśniejszej niż którakolwiek z ołaczających, ja­
śniejszej nawet, niż jego naturalna cera, gdyż po­
kryła ją w tej chwili bladość gniewu. Szczupły 
i śmigły, jak topola, wydawał się żywą, stalową 

sprężyną. Rude włosy spadały w nieładzie na sze­
rokie czoło, pvd którem pałały stalow o-szare oczy. 
Zaciśnięte pięści tworzyły potężne bryły mocar­
nych mięśni i twardych kości. Wydobywszy się 
z ciżby na wolne miejsce, wyrzucił z siebie prze­
kleństwo, uważane za najpodlejszą obelgę wszędzie, 
gdzie zbierają się marynarze, i domagające się 

krwawego odwełu. Przekleństwo to podkreślił je­
szcze wzgardliwym śmiechem. Zaraz też rzucili się 

nań dwaj Rosjanie olbrzymiego wzrostu i przyparli 
go do muru.

Słaba ściana ugięła się pod naporem, ale pro­
stując się, odbiła smukłe ciało śmiałka, jak żywy 
pocisk wprost między napastników, na których ru­
nął z całym rozmachem, pełen zawziętości i siły. 
Jego szybkie razy zręcznie omijały grube ramiona 

dwóch olbrzymów, i już dwukrotnie twarde pieści 
zetknęły się z włochatemi szczękami drabów. Zwa­
lili się na ziemię jak niedźwiedzie i leżeli bez ru-

'O w m a m i z Y S  v m y t v * H Ł l& ł i h v  j t z h h

HNYNOHJUA ATY190Z3108331 a a royaisnu i ysanso

ROZDZIAŁ I.

W  siyakowni Saki.

Jeżeli ktoś szuika awanturniczych przeżyć, mc 
ie je łatwo znaleźć w porcie Moji, a czasami nawet 
bez szukania byira tam świadkiem wstrząsających 
zdarzeń. Położony na północnym cyplu wyspy Kyu- 
,zu, która jest znów najbardziej ua południe wy­

suniętą z wysp japońskich, port ten posiada wiele 

rozlicznych uzgodnień i dzięki temu zawsze jest 
pełen marynarzy i okrętów. Stało się też niemal 
wy cza jem, że zawijające tu statki zmieniają w Moji 

równie często swą załogę, jak odświeżają zapasy 
węgla.

Na rubieży dwóch światów, a zwłaszcza w po­
bliżu wybrzeża morskiego spotykają się tu zupeł­
nie niepodobni do siebie sąsiedzi. Przejście z jed­
nej strony ulicy na drugą przenieść może człowie­
ka ze spokoju w  gwar bójki, z bezpieczeństwa 

w groźną sytuację. Na tyłach dostojnych murów czę­
sto znajdują przytułek wyrzutki społeczeństwa,

Z dużego, zdobnego w  firanki okna bardzo wy­
twornej herbaciarni w  Moji widziało się wszystko 

co działo się na tylnej werandzie ■ zyukowni, gdzie

6 3
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Piątek, 23. marca 1930.
LW Ó W  385 11.58— 12.05 Sygnał czasu 

z obs astronom, hejnał z w ieży Maija- 
ckiej. 12.05— 13.00 Kon ;ert z płyt gra 
mofonowycli. 17.45 Koncert oopnłudnio- 
wy z Warszawy. 18.45— 19.45 Rozmaito­
ści, komunikaty, oraz koncert z p ly ’ gra­
mofonowych. 19.58—20.00 Sygnał czasu 
z obs. astron. z Warszawy, hejnał z w ie­
ży Marjackiej, program na dzień nast. 
20.05 Pogad mka muzyczna z Warszawy 
wygł. p. K. Stromenger. 20.15 Transmi­
sja koncertu symfonicznego z Filharmo­
nii Warszawskiej, po koncercie komuni­
katy z Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12.10 Muz. z płyt 
gram. 15.15 Muz. z płyt gram 17.15 Kon­
cert ork. mandol. 19.25 Płyty gram. 20r‘l > 
konc. oratoryjny z Filh. Warsz. KRA­
K Ó W  312 16:25 Konc. ptyt f”  n P P 1 
ZNAIŚ’ 1134 13.05 Konc. gram. 22.45 Muz. 
Muz. tan. KATO W ICE  408 19 20 Inter­
mezzo muz. W ILN O  368 12.05 Muz. po- 
pul w wyk. ork. P. R. 16.15 Muz. lekka 
z rcst. ,Pel'onja“ L IPS K  259 16.30 Rap- 
sodje w wvk. Lipskiej Ork. Symf. 19.35 
Rad jo koncert 21.30 Muz. sjótoz, LO N ­
DYN  261 13.00 Ronald Good (skrzó i
Margaret Good odegrają: Mozarta —  So­
natę nr. 17 a-dur i Mr. Eewena -  Małą 
sonatę nr. 4. 19.40 Suity ang. Bacha 21.00 
Konc. symf. KOPENHAGA 281 20.00 
Transm. z Teatru Królewskiego „Don 
Carlos" —  opera Verdiego SZTYTGART 
360 19.30 Melodje operetkowe 21.30 W e­
soły program z Fryburga FRANKFU RT 
390 21.60 Transm. z Mannheimu Koncert 
a-moll nu cztery fort. i ork. smyczk. J. 
S. Bacha B ER LIN  418 16.30 Konc. ra- 
djoork. 19.00 Produkcja chóru 20.00 „Ifi-  
genja na Taurydzie“  —  opera Glucka 
L.4NGENBERG 173 17.30 Ko.nc. popu’ .
20.00 Muz. wiecz. W IED EŃ  516 15.15 
Christa Richter odegra sonatę skrzypco­
wą Barschncra 17.05 Gottesmann-Quar- 
tete odegra kwartet skrzypcowy e moll 
Verdiego MONACHJUM 533 16.30 Konc. 
kap. Wagner 17 15 Muz. domowa 19.1^ 
Konc. popul. radjotria 21.00 ,,Juana" — 
opera Ettingera KOENIGSW USTERHAU- 
SEN 1635 20.00 Prod. zesp. jazzowego.

Sobota, 29. marca 193h.
L W Ó W  385 11.50 do 12.05 Sygnał cza­

su, hejnał z wieży Marjackiej, 12.05 do
13.00 koncert z płyt gramolonowycli, 
17.45 słuchowisko dla dzieci — baśń fan-, 
tastyczna p. 1 „Jaś i Marysia na dnie 
Bałtyku" pióra p. Fi. Zarembiny (transir. 
z W arszawy), 18.45 rozmaitości, komuni­
katy, 19.25 do 19.50 „Przegląd polityki za 
granicznej ubiegłego tygodnia*1 wygi. dr. 
•łan Reguła, wicesekretarz U. .1., 19.58 
sygnał czasu, hejnał z w ieży Marjackiej, 
program na dzień następny, .20.05— 20.30 
koncert z ptyt gramofonowych, 20.30 kon 
cert chóru syberyjskiego (transmisja z 
Warszawy), 2',.00 do 22.15 fejleton p t. 
„S io kiloincti/ów. wokół Krakowa11 wygi. 
p. St. Lesz^zyc.ki, asystent U. .T. (transm. 
z Krakowa).

W ARSZAW A 11 tl 12.10 Muz. z 'płyt 
gram. 16.15 Muz. z płyt gram. 19.25 P ły­
ty grani. 20.30 Konc. muz. lekkiej Wyk. 
Órk. P. R. pod dyr. St. Nawrota, A. Dym­
sza (śpiew i recytacje) i B Łodygowski 
(harmonja 22.35 Kom. PAT  23.00 Muz. 
tan. KRAKÓW  312 16 0 Konc. płyt gram. 
POZNAN 334 13.05 P ły ly  gram. 18.35 In 
terlurljum muz. Wyk. prof. 0. Konatkow- 
ska (fortA. prof. .1. Madeja (klarnet). 
Weber: Grand Don.o na fort. i klarnet 
22.15 Muz. lan., 24.00 Konc. nocny firmy 
„Ph ilips11 KATO W ICE 108 19 20 Inter­
m ezzo-m uz. W ILN O  368 20.30 Transm. 
wyst. „Radjo i Swiatlo“ Philipsa w W il­
nie. Koncert uczenie i uczniów J. Kru- 
żanki. L IPS K  259 10.30 W esoły konc 
ork. symf. 19.30 Muz. na bandon jonie 
20 30 Wieczór O k ara  Straussa.

1

i POSZUKIWANE
STE N O TYPISTK A  polano - niemiecka z 

długoletnią praktyką biurową poszu­
kuje. posady. Zgłorzenia pod „P ie r ­
wszorzędna siła11 do Administracji.

3106-2

PRA W D ZIW IE  inteligentna, gospodar­
na, młoda, nadająca się do wszystkie 
go poszukuje posady u samoinei oso­
by, do „Porannej" pod „M iła" 3156

!!O K m ZJA!2
Z powodu likw idacji składu używanych samochodów 
osobowych sprzedajemy po niebywale niskiej ceme na­
stępujące w ozy na chodzie 1. „S teyer", 1. „F ia t", 

1. „Renault" wszystkie 7 osobowe.
Bliższych inform acyj udziela firma

AMERICAN-MOTOB'
Lwów, Fredry 1, Tel fon 78-12.

N A S I O N A
W A R ZY W N E, K W IATOW E i 6 0 SPO D A R 5 K IE
z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagr- 

o najwyższej sile kiełkowania, poleca

EDMUND RIEfiL SNS|1
LW Ó W , «JL. R U T 0 W K IE 6 0  3.

Cenniki szczegółowe wysyłam  na żądanie.

Zdrowie niemowlęcia,

urodę dziecku 

zapewnia

F0SFATYNA 
FALIĆRA

Znana mączka odżywcza 
gorąco zalecana w  okre­
sie odstawiania dziecka 
od piersi orar jego  roz­

woju.

WSZĘDZIE DO NABYCIA

O

'O *© p*1

”  s,
ojbflcd
st

Ważne tytka do świąt wielkanocnych!!!
Celem ponownego wprowadzenia przedwojennej macki obuwia 

„GOLIAT*1 sprzedajemy 
OBUWIE DAMSKIE OBUWIE MĘSKIE GODYEAR

Pantofelki lakier. A d )  50 półbuc. lakier. Ł i i F 9 0

Pantofelki luksus 71 J H  póSUC' bn*zowe
O X r „  - X A l .  B  H I  półbuc. czarne
Pantofelki sportow. L U i  huciki całe

Dom to w a ro w y  b e r g s r a  l w ó w , pi. Trynsna ish i i .
U w a g a  I Sprzedajemy tylko po 1. parze. 3102

II  CAlf

a 35
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s
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p

■§ «  °>e
^  N 

V - ®- CL.

S Y P IA L N IĘ  wiedeńską, fornirowaną
dwustronnie okazyjnie sprzeda „La ­
mus11, Romanowicza 10. 3167-5

FRYZJER damski, siła pierwszorzędna, 
poszukuje klijenteli po domach pry­
watnych. Ceny niskie. Obsługa starań 
na. Zgłoszenia do „Gazety Porannej" 
dla „F ryzjera ". 3071-3

TECHN.-DENT. samodzielny, 9 lat prak­
tyki poszuknje posady we Lw ow ie lub 
na prowincji. Zgłoszenia pod „Rutyno­
wany" J. 2958-

LEPSZA służąca umiejąca dobrze eoio 
wać, zajm ie się całem gospodarstwem 
przy małej rodzinie Listy do Admi.u 
stracji „Skromne wynagrodzenie".

3171

*

1 ZŁ, LEKCJA francuskiego, fortepian 
udzielam da Admjnislracj. „Nauka"

3142-2

FRYZJER damski poszukiwany jako 
spólnik dó istniejącego ot! 4 lat zakła 
du w  Truskawcu z gotówką !•'/) zł 
Zgł. do „Porannej11 „Dobre powa dze­
n ie ". 5172

KAN ifitS rC ii-M
M IESZKANIE  dwupokojowe z kuchnią 

pożądane za opłatą miesięczną, .fedna 
osoba ze służącą. Anna Jocherowa. 
W inniki, ul. Kolejowa 111. 3143 2

TR ZY  pokoje z komfortem i przynale- 
żnuścia-ini zaraz do wynajęcia ul. 
Tkacka 1. 39., Wiadomość u gospoda­
rza. 3012-3

POSZUKUJĘ stancji na mieszkanie. Wa 
runki wedle umowy. Zgłoszenia do 
Administracji „Bronisław". 3089

Do kina „PAŁACE**
za darmo

HAWHYLAK ANTONI. Przemyśl. 
KOPóN O W  SKI ANiDRŹEJ, Tiamacs. 
KULIŃSKA BP.OL .SŁAWA, Borynia. 
AKIELASZEK STANISŁAW, Jaworów, 
W nTIG  IZA, PiLudałńegc 4.

bdety et do uuiuran w A ó . i o  < 
cji codziennie między godziną 1J a i 
przedpołudnie nu

ZAM IENIĘ  3 pokojowe mieszkanie z 
. komfortem (czynsz DrzeUwojennyl ia 

4-pokojawe. Zgłoszenia do Adminin. 
pud „J. L.‘‘ . 2925-6

DO W YN AJĘ C IA  pokój umąbhwany, 
Ochronek 4 a, lew y parter 3161

kU P M O iS P P U D A i
PRANIE PIERZA ' Ł
uiładisłaui welier Batorego 2

3048

AUTOBUS „O P P E L - 6 cylindrowy na 29 
osób prawie nowy Mcazyjnie do sprze­
dania z powodu wyjazdu zagranicę. 
Zgłoszenia: Derewlaniuk Emil, Zło­
czów. 3144-2

PARCELE budowlane na spłaty rałalne 
sprzedaje Towarzystwo Terenowe, pi. 
Marjacki 10. 3162-4

F0RTEP1A N pierwszorzędny, krótki, 
krzyżowy, konstrukcja metalowa, ton 
wielki, piękny, rzadka okazja, sprze­
dam niedrogo, Kopernika 26. Skle- 
niarski. Telefon 83— 31. 3135-6

K A S A  kontrolna oryginalna amerykań­
ska okazyjnie do sprzedania. WiaJo 
mość: Firma Markiewicz, Rynek 42.

3088-3

KAM IE N IC A  dwupiętrowa, komfort, z 
wolnem mieszkaniem trzvpokojowrm, 
ul. Tarnowskiego, wkład 5.500 dola­
rów, sprzeda Firma „Kontrakt11, Ba­
torego 36. Telefon 76—46. 3085-4

KSIĘG ARN IĘ  - antykwami? sprzedam 
tanio. Gross, Stryj. 3069-3

JABŁONIE pienne, brzoskwinie i more­
le krzaczaste, róże pienne i krzacza­
ste sprzedaje Zakład Sadowniczy 
„G L IN K A " (własność Krakowskiego 
Towarzystwa Ogrodniczego w Prądni­
ku Czerwonym, p. Kraków ). 2911-3

DO SPRZEDANIA kołnierz hamakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futra 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., pai ter przez ganek.

2565-?

SAMOCHODY używ ane różnych pier­
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy­
ny sprzrda okazyjnie firma „Studeba- 
ker“ , Akademicka 5, tek 53-53. 2439- 50

LODOWNIE „Eskimos11 z pierwszorzęd­
ną izolacją korkową, poleca Rentsch- 
ner, Legjunów 37. 2487 10

r A lt t  ELE budowlane przy ulicy Listo­
pada. Potockiego, Łyczakowska, Z ielo­
na itd., przystępne warunki sprzeda 
Firma „Kontrakt11, Batorego 36.

3084-4

2. m t  P ia n in a  n o w e  z a *
g r a n i c z n e  czarne,

najnowszej konstrukcji, na dogodne 
sr łaty poleca W YŁĄC ZN E  ZAS1ĘPSTW O 

„M O N IU S Z K O "  Z.irorowfcita 10.

SK ŁA D  DESEK z torem przemysłowym, 
krytą ładownią i sortownią, 3-ma bu­
dynkami i własną drogą dojazdową 
przy ulicy Chryplińskiej sprzeda firma 
Liebieg. Bliższych informacji udzieli 
Dyrekcja lasów w  Stanisławowie, T e ­
lefon 38. 3112-3

K IL K A  jadalń i sypialń wiedeńskich, 
klubowy garnitur skórzany, gabinet 
męski dębowy i w iele innych rzeczy 
okazyjnfe do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42., Firm a Markiewicz, sklep 
korzenny. 3087-'1

Baczność i r . i t o M  M t d u i .
Najlepszą ozdobą ogrodów są zimo- 

trwałe kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zl„ floksy prze­
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orlik i ró­
żnokolorowe b. ozaobne szt. 50 gr., geor- 
ginie zimotrwałe, żółto kwitnące efe­
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr., 
solidago szt. 20 g r„  margaritki białe, 
miłe kw iaty 30 g r„  liułki wonne, powta­
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ­
ki dwuletnie 25 g r„  kampanule 40 gr.. 
D igitalis 40 gr., malwy ‘20 g r„  niezapo­
minajki 15 gr., stokrotki w ielkokwiato­
we 10 gr., bzy ładne krzaki po 1 zły ja­
śminy karłowe wonne i w ielkokwiatowe 
szt. 1.50 zł., forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
w ielkoowocowe szt. zł. ‘2, pożeczki w iel- 
kowoedwe szt. zł. 1.30, róże pnące zł. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy­
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi­
kie wino jesienią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15. całe 
rano do 1-szej. 3034-15

JAN SMOTER, urodzony 1899, unieważ­
nia zagubioną książkę wojskową P. K, 
U. Jarosław. 3070-3

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I. pię­
tro, poleca kapelusze modele wiosen 
ne. Przerabia modnie, tanio. 2763-5

MEBLE na półtoraroczne raty a io: sy­
pialnie od 600— 1500 zL, jadalnie od 
800— 1800 zł., salony od 500 zL, oto­
many krzesła, materace itp. poleca naj­
tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika1 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-39

RÓŻE krzaczaste i pnące w  doborowych 
odmianach aa 10 szt. od 12 do 15 zł., 
100 szt. od 90 do 130 zł. Dalje najpięk­
niejsze odmiany 10 szt. od 6— 10 z L  
Porzeczki bolehderskie, czerwone 10 
szt. 5 zł. Szparagi arzantejskie 1-rocz- 
ne za 1000 sżt. 30 zł. Dziczki grusz 1- 
roczne 8/10 m n. za 1000 szt. 30 zł., 
oraz wszelkie inne sadzonki na sezou 
wiosenny poleca: „Zarząd Ogrodów
Józela Ks. Sapiehy, Oleszyce k. «aro- 
sławia". Cenniki gratis. 2919-2
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Radością.
iuria u '.nwa * owieiq wszelkie 

bóle mi ęśniowe, poslrzał, 
• , łam im a, gośóoiec, bóle 

reumatyczne szybko 
i pewnie.

Wszędzie tiff naiiycia
Idtifomenfol Wy <Sb *k̂ fwysy*-

Laboratorium  chemiczne aptekarza

Mra. SZYMONA EDELMANAWE LWOWIE TeatynsG 16
U8TUZEGAM wszystkich, że nie biorę 

żadnej odpowiedzialności za Stefanię 
Wróbel i żadnych rależytości płacić 
nie będę. W róbel, Borysław 3122-3

W YK W IN TN E  obiady na świeżem maśle 
wyaaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńsma 6. parter przez ganek.

2565-?

D Y W A N Y , Garnitury, Narzuty, Portjery. 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma- 
rjacki 5. I. piętro. 1829-?

PARCELACJĘ przeprow ulzam na w ła­
sny rachunek luh też zadatkuję w ię­
kszą kwotą. Szybkie zgłoszenia: R ze­
szów, Skrzynka pocztowa 38. #116-5

„ a ¥ e o Ts “
Spółka z ogr. odp- 

Lwów, ul. Zygmuntowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 1.53.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole­
jam i, pralni i wszelkich zakładów spe­
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łow  technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-31

Zarząd gminy miasteczka Sokotówka. 
po w. Złoczów.

L. 410/30.

OGŁOSZENIE.
Ogłasza się, że w niasteczku Soko- 

łówka wakuje posada D-ra wszech nauk 
lekarskich z wolną praktyką. Do objęcia 
zaraz. Gmina pewną kwotą przyczynia 

się do utrzymania.

Zarząd gminv miasteczka Sokołewka.
3152

Hunter.

JSPR AW IE D LIW IE N IE .
— Nie irytuj się żoneezko... W róci­

łem do domu jeszcze przed 2 golzinam i. 
lecz omyliłem się i. zamiast do nas, 
wszedłem do1 mięszkania panny Dusi...

t o l e r u j c i e  

w  „ G a z e c i e  

P o r a n n e  i ‘ * i

A feżL .

o l l a I  -®lirM przecież

Wykonu je wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 

st lowej.

L w ó w  ul. S zp ita ln a  3 8 . Te le fo n  5 7 - 1 0 .
PIĘKNE  lisy - krawatki futrzane, poleca 

oraz wykonuje najgustowniej praco 
wnia futer Kam la Schurera, Senator­
ska 10; telefon 6C— 56. 2858-3

? C ZY  PAN  JUŻ ZAM Ó W IŁ na sezon 
wody mineralne fabrvki „ZDROWHW 
we Lwow ie, ul. Zdrow ie 1. 9. t. 14— 72.
? 3072 .3

POWIATOWY ZARZĄD DHD&OWY W RRZEŻANACH.
L. 438 I.

Pawibitowy Zarząd droigowy w" B rzezana- <h ogiasza

K O N K U R S
. na fifanow isko nadzorcy dirogowego (drogoirr-iisftrza).

W a r u n k i :
1) n ieprzekracza lny wdefc 30  'lat ży c ia ,
2 ) św iadectw o zftłnuwia w ydan e p rzez  lekarza urzędów .go;

3) św iadectw o mora;bnoeci;
4) św iadectw o abyw.aJtolisftiwa ipotekiego;
5) kwalifjikacije określone rozp. Min. Publ z 12. VII. 1922 <Dz.- U. R . P., 

N*r. 64/2i2, póz. 579).
Do stanow iska 'togo p rzyw ią zan e  są. ipobory X II. śt. slużlh ur-zęid: ków

-państw. z 15% dodaltkiem kom unalnym .
Poda nia z życiorysem  w łasnoręczn ie  napisanym  na leży  w nosić do

Pow ia tow ego Zarządu drogóweigo w  R rzeżanarh  w  ta rn in ie  ńo 1 maija 1930. 
K ierow n ik  Pow ia tow ego Zarządu P rzew odn iczący  tym cz, Wy.dz. Pow iat, 

drogowego: Starosta pow ia tow y :
B n * .  W .  W e J g e l ,  W .  K o e z y ó i r i r i .  3 1 5 4 - 2

L. Prez. 429/3 J.
Lwów , dnia 20 marca 1930.

Kasa Chorych miasta Lwowa
ogłasza

K O N K U 3 S
na stanowisko lekarza naczelnego Kasy.

Od kandydatów, ubiegających się o to stanowisko, w y ­
magane są następujące warunki:

1. Dyplom lekarza i prawo wykonywania praktyki le­
karskiej na tere aie Rzeczyposnolitej Polsstiej.

2. Praktyka administracyjne-kasowa i nrzygotowanie w  
zakresie me .ycyny i opieki społecznej.

3. Conajraniej 3-letnia praktyka kliniczna lnb szpitalna. 
Oferty z dowodami wymaganych kwalifikacyj i życio­

rysem należy nadsyłać na adres Komisarza rządowego dla 
Kasy Chorych m. Lwowa, do dnia 30 kwietnia 1930 r.

Wynagrodzenie wedlt umowy.
Komisarz Rządowy dla Kasy Chorych m. Lwowa. 
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^PREZERWATYWĄ
przecieżznacznU
lepsze!

N a s u n a  b urakó w  p a ste w n yc h ,
m archw i pastew na]

W s z e l k i e  o g r o d o w e  —  róże, 
dalje, ni cyki, b gonje, drzewka

ow e  C0W5.
3164 Żądajc ie  cenników .
Dr. Z BACH, L w ó w , R yn e k 2 .
(Róg Dominikańskiej). Telefon 67-32 

K a ż d e m u  b a z  p o r ą k i  "T jB ii
sprzeda U jl T ę ‘ ‘  UL. S B1ESKIEG0 12 
iirma „ I H r l l  Telef. Nr. 43-3).

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot­
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30

SYP IA LN IE , jadalnie, salonowe, biuro­
we i kuchenne meble solidne poleca 
Spółka Rzemiosł Kra jów . dawniej Miej 
ska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10. 
w podwórzu. *>703-10

M E B L E
wszelkiego rodzaju TA DŁUGOTERM1- 
2303 N O W ,v rPLA TY -

Rowery i motocykle 'w ia iow ei sławy 
„L A  FRANOAISE D Ia MANT

dó nahycia wyłącznie we firm ieMALWIN4 ROSENKAN
Lwow. Jagiellońska 17, iel. 17-25 

Części zapasowe do tychże oraz wszyst­
kich systemów rowerów, stale na skła­
dzie. — Warunki dogodne. — ŚU-Yfchia 

z prowincji odwrotnie. 3063-8

ORYGINALNE

r a o w  i i m i i
DIESLA i GAZOW E 

o d  4 — 1 5 0 0  K M  

LEŻĄCE i STOJĄCE

P rzedstaw ic ie lstw o

j L K i r s .  a .

Lwów, ul. Fredry 9. telefon 6-53

Zarzad gminny Sokal ńwka- 
powiat Złoczów.

L. 409/30.

Na podstawie uenwały Rady gminnej 
z dnia 1. marca 1930 rozpisuje się

KONKURS
na budowę siedmioklasowej szkoły mu­
rowanej, 1-piętrowej. Materjały budo 
wiane, a to cegła, drzewo i kamień są 
już zakupione.

Plany są dd p rz e jr »" iia  w kancelarji 
gminnej. Oferty przyjmow me będą do 
15. kwietnia b>\

3151 Zai iid gminy Sokołówka.

Do kina nPAŁACE*
ta darmo

. y S lp  roĄśiF? -

eeŁLlNGER T., Jócefata 8.
Dr. STYŚ STANISŁAW, Żadw órzań  

ska P t.
WBTI11I H., Kotlarska 3 
WISŁOUCH KAPOL, Piłsmdddeeo 11. 
CHRIS TEN PAWEŁ. ChleLusyn Le­

śny.

burty eą do odebrania w & A n U it» 
eji eod- nnto mtędsy godzina 10 a 13 
przed pohid niem.

CŁS V. <k «Ł0~ZBN: Za wierai 1 >ipa*leW\ miUmrtrowy (■•er. 90 nua.) i g » - i a i e  —ryl-le aa tekrtam lo gT„ la  u ła n  milhnetrewy (arer 60 *ni M. na­
desłane 40 gr„ tu w'era* l-upaft ci Uhm.b>wy (sser. 60 n a .) n . kr- ■ r  <9 g r, ca w ie w  ł-w p«K  a iO ad m ry  (aaar. W  ran.) w teUcte (bmrv&, r#> 
f  rti r) 66 gr., ca v łem  1- w łt mJltmebWy f.ier, 60 mm.) w artykelacb IW  gr„ aa wtem  1 riarff. i f f i i etrcwy (m .  00 n ą )  na nterwszej rtr—l t 
76 gr„ drobne ortrsrsnia ca słowa 10 gr_ kaarc 1 spreedmś ca r« 1J gr., ■■hyiaocjcleu, homupoaieiwle I wtywęm sa elewa U  g r, d b  pioli iito | sijd
p v r  lab posady 9 gr. Ogłoszenia dlob ć proyl awjaa-y tylko i*  gotił In. Ca to otrdkr opBsnaealuwa 8W A  o k  obroaa matowa 000 A, cafe ‘r n i  poi ao- 
H órR eir f lk a )  700 al “ ghwweśe santo|o»owa 80 pno. d—4s» Zo ewboooało w n lejiso ssitioiiinwiia. ogtoosrato nabao aMooe I V *  o a u n  M o H |  
»  proc. Iwpowłediiałnośel sa k n A is - i  Arak ała pn g janóeasy. Pada acap coadw *  M i k o w ą ,  —  Oaiąpn K alam y oglssasajswo m aaódalaaa w  V 
k./rćW (sepalf), tekstowe na 4 tusy (ćcpalty).

2. uri.kar-jj ',Vyui.v.iiictw<i „Gazety Ęo-aimej", bka s ottr. odn. nod «sr«. i. PLł) (.KiEGU v.u t.wowio.


